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./Zdemaskowanie prowokatorów i zdraj­
ców polskiej Id asy pracującej po zaborem 
czeskim. — Przywódcy komunistów konfi­
dentami władz i policyi czeskiej. — Chofoot 
zdemaskowany jako służalec arcyksiążecej 
komory i szpicel. — Na żołdzie renega- 
tów-ślązakowców. — Lizak denim-eyuje re­
daktorów socjalistycznych. —  Zakonspiro­
wane nianipulacyo- finansowe Lizaka. 
Prowokacja komunistyczna, której ofiarą 
miały paść tysiące robotników polskich**.

Taki sensacyjny tytuł nosi artykuł zamie­
szczony w czwartkowym numerze socyaJi- 
Blyc/rmjwy „Naprzodu**. Nazwiska Chobota, 
Lizaka/AVa\vrzeczki i Gotzego, spotykane 
w* artykule , znano są dokładnie nie tylko 
robotnikom Śląska Cieszyńskiego, ale nie­
mniej i poza jego granicami. Wszak każdy 
i wymienionych był przez długi ctzas wybi­
tnym przywódcą ruchu socjalistycznego na 
śiąskn Cieszyńskim, a Cliobot, Lizak, Wa­
wro czka wyjeżdżali na gościnne występy 
5o innych, dzielnic Polski. Lizak np. był pre­
zesem ’ socjalistycznego Związku robotni­
ków* przemysłu górniczego w Polsce. On to 
wywoływał ciągłe strajki górników, nara­
żając pr ństwe nasze na nieobliczalne szko­
dy. Jako prezes Związku górników często 
jeździł do Sosnowca i Warszawy, a cała 
prasa socjalistyczna wynosiła go pod nie- 
biosy. Niemniej odpowiedzialne stanowiska 
zajmowali w P. P. S. inni w „Naprzodzie** 
piętnowani socjaliści.

W okresie akcyi plebiscytowej na. ̂  Śląsku 
Cieszyńskim P. P. S. dzierżyła pierwsze 
skrzypce. Nie bez podstawy podejrzywano, 
fee nie rząd polski, ozy jego prezdstawiciele 
Grabski i Paderewski, ale właśnie maohe- 
msy P . P. ś. ponoszą winę za to, co się sta- 
6» we Śląskiem Cieszyńskim. Te zarzuty so- 
KjalDśći odpierali zawsze z oburzeniem. 
^Tymczasem artykuł „Naprzodu*4 jest najlep­
szym dowodem, że podejrzenia były słu­
sznie.

IIo co się okazuje: Oto najwybitniejsi
pEEzewódcy sccyalistów śląskich, którzy 
iw akcyi plebiscytowej odgrywali pierwsze 
role, byli a g e n t a m i  r z ą d.u c.z.e.s.k.i.e-

i  idącego z nim renegata Kożdo-nia. 
{Przewódcą socjalistów polskich' za ówcze­
sną linią dcmarkaeyjną na Śląsku był
O holo t,

„człowiek zdolny, sprytny i obrotny, ale
iie^ żadnej wartości moralnej, który zo­
stał już poprzednio zawieszony przez sąd
p a rty jn y  wo wszystkic-h czynnościach
i godnościach partyjnych*4, 

jak pisze „Naprzód**. I takiemu człowiekowi 
powierzono akcyę plebiscytową!

Jakim przywódcą był Chobofc, o tern 
świadczyć może twierdzenie „Naprzodu**, 
że pam ten jeszcze przed wojną s t a ł  n a  
ż o ł d z i e  t. zwa k o m o  r.y a.r.c.y.k.s.i.ą- 
ż.ę.c.e.i, czy ii zarządu olbrzymich dóbr 
arcyks. Fryderyka na Śląsku. Komora arey- 
książęca była kuźnią wszelkich antypol­
skich zarządzeń na Śląsku Ciesz., gniazdem 
iiakatystów, najczęściej przywędrowanych 
s  Borlina. Całe prześladowanie żywiołu pol­
skiego na. Śląsku było zasługą komory. A na 
jej usługach stał przywódca „polskich** so­
cyalistów, obrońca gnębionego i wyzyski­
wanego przez komorę robotnika polskiego. 
Ozy można sobie wyobrazić większą po­
tworność?

Wyszło takżo na jaw, że pasowany na 
„patryotę** polskiego tow. Chobot b y ł  
s z p i c 1 e pi a.u.s.t.r.y.a.’Cvk.i.m i k.o.n.f.i- 
d.e.n.t.c.m p o l i c y i  w Mor. Ostrawie. 
W czasie akcyi plebiscytowej „polski*4 so­
cjalista Cliobot brał pieniądze od renegata 
Kcżdonia i za to judaszowe grosze wyda­
wał „Głos Robotniczy**, który był pismem 
plebiscylowem c z e s k i e m .  Po rozstrzyg­
nięciu w spraw ę Cieszyńskiego tow. Cho­
bot został komunistą, co mu jednak nie 
przeszkadza pozostawać szpiclem policyj­
nym i denuneyować robotników polskich 
pod zaborem czeskim.

indywiduum podobnem do Chobota jest 
tow. Lizak, na którego sumieniu ciąży — 
według przypuszczenia „Naprzodu** —  kra­
dzież pieniędzy robotniczych. Przy tej spo­
sobności zdradza „Naprzód** nieostrożnie 
źródła, z jakich płynęły fundusze na akcyę 
eocyałistyczną. Oto socjaliści mając nie­
ograniczoną władzę nad górnikami w rewi­
rze karwińsko-ostrawskim, zmusili ich do 
pracy wT niedzielę. Pracę niedzielną płacono 
o 100% więcej. Dyrekcye kopalń wypłaca­
ły zarobek niedzielny nie wprost górnikom, 
ale składały do banku. Były to sumy bar­
dzo poważne. Wypłacić je mieli górnikom 
socyaliści. Tego nie zrobili, c h o ć  p i e ­
li i a d z.e w.s»z.y.s.t.k.i.e p o d j ę l i .  A by­
ły to sumy niemałe. Jedna tylko z firm, 
która miała otrzymać węgiel wyproduko- 
,jvaiiy w niedzielę, zażądała zwrotu pół mir

iiona marek polskich, bo węgla nie dostar­
czono wymaganej ilości. Z tych pół mi­
liona tow. Lizak d a ł  n a  d r u k a r n i ę  
s.o.c.y.a.l.i.s.t.y.c.z.n.ą w S o s n o w c u  270 
t y s i . ę c y  marek p., co się stało z 230.000 
mkp. niewiadomo. Niewątpliwie utonęły 
w kieszeni Lizaka i jego przyjaciół partyj­
nych. Tak się .gospodarowało krwawicą ro­
botnika..

Jedna z- firm dawała dla socjalistyczne­
go Związku górników Vin% od dostarczo­
nych towarów. I ta kwota gdzieś 'znikła. 
Fakt jednak, Że organizacja ■ zaw'odowa 
•czerpać miała fundusze od kapitalistów jest 
bardzo znamienny dla socyalistów, wrogów 
kapitału.

Do towarzystwa Lizaka i Chobota przy­
łączyli się i inni przywódcy,jak Wawrecaka, 
Goetze i in. Przedtem jeszcze wyszły na jaw 
milionowe oszustw*a wybitnego przywódcy 
socyalistów śląskich, tow. Kantora, b. po­
sła do Sejmu polskiego że Śląska Cieszyń­
skiego.

„Naprzód** cieszy się, że nareszcie zde­
maskowano Chobota, Lizaka i in. Radość 
to dość dziwna. Przecież owi ludzie stano­
wili śmietankę socy a lis tyczną, byli wyrocz­
nią dla tysięcy obałamuconych robotników. 
Wszak to oni razem z Rogerami, Kłuszyń- 
skiemi, Kmiekiemi i t. d. stali wobec na­
rodu w aureoli bojowników o śląską ziemię. 
Jeśli tacy upadli, jeśli okacali się zdrajca­
mi sprawy narodowej i robotniczej, to wi­
docznie nie są to wypadki wyjątkowe, ale 
następstwo innych trwale działających 
przyczyn.

Kto zna choć pobieżnie program Mark­
sa — tego nie może zdziwić to, o czem pi­
sze z tokiem oburzeniem „Naprzód44. lJad 
i trucizna płynąca obfitym strumieniem ze 
szpalt pism socjalistycznych, nienawiść gło­
szona przez przywódców, obalanie wszel­
kich podstaw moralnych — musi doprowa­
dzić do deanoralicaeyi, której skutkami są: 
łapownictwo, kradzież, zdrada narodu, zdra­
da haseł i programu.

„Naprzód*4 lubi się bawić czasem w kar 
zmodzieję i udzielać nauk moralnych. Wy­
padki na Śląsku po winny by go pouczyć, że 
zasłuży się dobrze, jeśli ze swojemi nau­
kami zwróci się do tych, którzy stojąc na 
czele mchu socjalistycznego, okazują się 
ostatnimi łajdakami.

POLSKI ROBOTNIK.

snaa pośle;
Warszawa. P. A. T. Biuro prasowe min. 

spraw zagr. komunikuje:
Cziczerin nadesłał do min. spraw zagr. na- 

stępującą notę:
Mam zaszczyt prosić o wydanie koniecznych 

rozporządzeń do przyjęcia w Warszawie K a- 
r a c h a n a ,  zastępcy komisarza spraw zagr., 
mianowanego jako upełnom. przedstawiciela 
R. S. F. R. S. przy Rzeczp. polskiej. Rząd ro­
syjski uprasza rząd polski o udzielenie całkowi­
tego swego poparcia oby w. Kara chan owi, k tó ­
rego misya w Polsce polegać będzie na zrea­
lizowaniu dążeń pokojowych, które znalazły 
swój wyraz w traktacie ryskim.

W odpowiedzi podsekr. stanu J?jn. D ą b s k l  
wysłał 1 czerwca następującą notę:

Mam zaszczyt zawiadomić rząd R. S. F. R. 
S., że spodziewamy się przyjazdu rosyjskiego 
przedstawiciela dyplomat. <ło Warszawy wr 
tym samym czasie, gdy nasz charge d‘ affaires 
będzie mógł się udać do Moskwy. Sądzimy, że 
w ciągu najbliższych tygodni, będziemy mogli 
ułatwić przyjazd przedstawicielstwa R. S. F. R. 
S. do Polski i należyte jego zainstalowanie w 
Warszawie. Rząd polski mając na względzie 
najszybsze nawiązanie stosunków przyjaznych 
sąsiedzkich, udzielać będzie wszelkiej pomocy 
przedstawicielowi Rosyi przy realizacji waruJ> 
ków trak ta tu  pokojowego ryskiego.

Litwlssw następcą C z ie z ifm
Londyn. P. A. T. (Wied. Biuro kor.) „Mor- 

ning Post*4 potwierdza wiadomość o zamiano­
waniu Litwinowa podsekretarzem bolszewi­
ckim dla spraw zagrań, w miejsce Karachana. 
Zamianowanie to jest tylko przygotowaniem 
dla zastąpienia Cziezerina przez Litwinowa 
w charakterze komisarza ludowego dla spraw 
zagrań. Cziczerin popadł definitywnie w nie­
łaskę, dni jego są policzona.

CZY ZNOWU?
Londyn. P. A. T. Biuro Reutera donosi: We­

dle doniesień „Timesą** z Helsingforsu, wy­
buchło w Moskwie powstanie.

WŁADYWOSTOK W RĘKU POWSTAŃCÓW.
Moskwa. (E. Expr.) Reszta armii SiemioiDO- 

wa usiłuje, przy pomocy Japonii, owładnąć re­
publikę Dalekiego Wschodu. Udało się im zająć 
Wladywostok i Usuryjsk. Z ostatniej miejsc© 
wości zostali wyparci.

Pojedynek dyplomatyczny o 6. Śląsk.
Przy końcu maja rząd angielski zwrócił się 

w osobnej nocie do Francyi z oświadczeniem, 
że nalega na natychmiastowe zwołanie Rady 
Najwyższej, zaznaczając, iż popiera wniosek 
Persiwal - Marini co do prowizorycznego po­
działu G. Śląska.

Projekt ten był skierowany przeciw Polsce, 
a Lloyd George przy jego pomocy chciał u- 
trzymać niepodzielność tró jkąta Gliwice—By­
tom—Katowice, a ponieważ ten tró jkąt ma 
większość niemiecką, przyznać go potem Niem­
com.

Z tego też powodu Briand odrzucił katego­
rycznie ten projekt. Co się tyczy zebrania 
Rady Najwyższej to rząd francuski w no­
cie, wystosowanej do Londynu, wskazał 
na konieczność uprzedniego zebrania się rze­
czoznawców prawnych i technicznych, którzy- 
by mieli wydać wspólną opinię w sprawie 
podziału G. Śląska.

Rząd angielski zgodził się na propozycyę 
francuską utworzenia komisyi ekspertów do 
sprawy śląskiej, ale w nocie dnia 30 maja 
żąda, by komisy a ta  pracowała na miejscu 
(w Opolu), a nie w Paryżu.

Dalej rząd angielski domaga się zwołania 
Rady Najwyższej na środę lub czwartek bie­
żącego tygodnia.

Dnia 81 maja ambasador francuski w Lon­
dynie de Saint-Aulaire wręczył odpowiedź 
francuską, która zgadza się ńa pracę komisyi 
ekspertów na miejscu. Aby zaś umożliwić Ra­
dzie Najwyższej spokojny tok debat, żąda 
nota niezwłocznej akcyi sojuszników w Ber­
linie i w Warszawie celem zmuszenia obu 
Btron do zaprzestania walk i  wydania przez 
komisyę opolską do ludności śląskiej uspaka­
jającej odezwy.

Projekt włoski podstawą podziału.
Paryż. (E. Ex.) „Tempe“ donosi, że francu­

skie mm. spraw zagr. ©trzymało onegdaj pro­
pozycję włoską w sprawie podziału G. Śląska. 
Po otrzymairou dokładnego brzmienia tej pro­
pozycji i dokładnem zaznajomieniu się z nią, 
Briand odbył dłuższą naradę z ambasaorem 
włoskim. Jest rzeczą prawdopodobną, iż przed 
zebraniem rady najwyższej nastąpi wymiana 
zdań w sprawie zasad, na jakich będzie oparte 
powzięcie decyzji-co do granic G. Śląska. Zda- 
Diom Francyi jedyną drogą dla tej wymiany 
jest pośrednictwo ambasadorów poszczególnych 
mocarstwt Za podstawę dyskusyi będzie 
służyć wniosek włoski.

A o f d i a  m i l c z y . . .
Cs  «/

Paryż. P. A. T. (fiatas). Rząd angielski do­
tychczas nie odpowiedział jeszcze na notę 
francuską doręcz e rą  w poniedziałek.

Paryż. P. A. T. (Havos). Wymiana poglą­
dów między sprzymierzeńcami w sprawie G. 
Śląska odbywa się nadal w bardzo ożywionem 
tempie. „Joairr.al“ do-wiaduje się, że w odpo­
wiedzi rządp angielskiego na ostatnią notę 
Brlanćla, lord Curzon będzie usiłował przed­
stawić wielkie usługi oddane sprawie i tezie 
francuskiej przez ambasad ora amg. w Berlinie 
lorda Abcrnona.

Warszawa. (Tolof. wł.). Z Londynu donosi 
„Polpress**, iż w* kołach dziennikarskich obie­
ga pogłoska, iż przy końcu tego tygodnia 
Lloyd Georgo ma się spotkać ze Sforzą w/ ce­
lu ujednostajnienia polityki angielsko-włoskiej 
w sprawie G. Śląska. Podobno obaj premierzy 
mają odbyć podróż incognito i spotkać się na 
terenie neutralnym. Do pewnego stopnia po­
twierdzeniem pogłoski jest to, że zapowiedzta- 
•ne u Lloyd George*a audyemeye zostały na ja­
kiś czas odwołano.

HARDEN PEŁEN UZNANIA DLA FRANCYI.
Paryż. P. A. T. (Ilavas). W wywiadzie 

oświadczył Maks. H a r  d e n ,  że jest pełen 
uznania dla stanowiska Fratcyi, kt.óra jakkol­
wiek wzięła na siebie lwią część zobowiązań 
wojennych, ujawnia obecnie nieporównanie 
niniejszą dozę rrJłUaryzmu, aniżeli Niemcy.— 
Ilarden podkreślił z uznaciem, że Francya za- 
dow*oli się żądaniem odszkodowań za te olbrzy­
mie straty  wyrządzone jej przez Niemcy, pod­
czas gdy Niemcy gdyby zwyciężyły, poprestu 
zmiażdżyłyby Francyę pod ciężarem swoicli 
roszczeń. Dalej oświadczył Harden, że gabinnet 
W irtha jest istotnie skłonny szanować swoje 
podpisy i wykonywać przyjęte zobowiązania. 
Zakończył wyrażeniem życzenia, aby pomiędzy 
Francyą a  Niemcami nastąpiło zbliżenie eko­
nomiczne.

Polska sięga po cudza dobre!
MOWA KANCLERZA NIEMIECKIEGO.

Berlin. P. A. T. Wczoraj w parlamencie nie­
mieckim kanclerz Rzeszy dr. Wirth wygłosił

mowę, w  której po omówieniu sytuacyS gespo- 
darezobekonomicziiej Niejbilec, pmuszył spra­
wę górnośląską. Kanclerz zapewniał, że na­
wet przyjaciele Polaków stwierdzają, że Pol­
ska nie jest zdolna do administrowania G. Ślą­
skiem (!), wysoko rozwiniętym pod względem 
przemysłowym. Pozatem Polska sama jest w 
posiadaniu bogatych pokładów rudy żelaznej i 
węgla, które może doskonale wydobywać, za­
miast wyciągać ręce po cudze dobro. Briand 
mówi stało o duchu demokratycznym, ale nie­
ustannie grozi s;ę okupacyą nowych terenów 
trsr!endeckich i nowemi sankeyami, & na G. 
Śląsku wojska francuskie bratają się z pow- 
stańcami. G. Śląsk będzie egzaminem, czy zwy- 
clęsca myśli poważnie o urzeczywistnieniu de- 
mokracyi Niemiec. Zwycięstwo dyktatury, u- 
pcataeiowioae w osGbie Korfantego na G, Ślą­
sku, będzie ciosem śmiertelnym cfla demokra­
tycznego rozwoju Niemiec (i?).

t o s i ł a t  pawitańsz; z 1 2 .  cz«rw§a.
WSZYSTKIE ATAKI NIEMCÓW ODPARTE. 

Bytom. (E. Expr.) Główna kwatera. 4 b. m. 
Odcinek północni’. W nocy * dnia. 30 maja 

na 1 czerwca nieprzyjaciel zaatakował znaczne- 
mi siłami nasze placówki na szosie Oleśno, Do­
brodzień. Ataki jego zostały odparte. Zeszłej 
nocy Niemcy przeprowadzili ataki na kościół 
św. Anny w pow. oleskim. Wachów i Dembo- 
wice. Po odparciu ataków, zostdły w naszych 
rękach cztery karabiny maszynowe, ł  miotacz 
min, kilkanaście karabinów ręcznych, 6 jeńców 
i matery&ł wojenny. Nieprzyjaciel stracił 16 
zabitych.

Cdrynek środkowy: Nieprzyjaciel atakował
ponownie o godz. 6.30 rano nasze oddziały 
w rejonie Lisini, lecz me osiągnął żadnych re­
zultatów. Oddziały nasze złamały w zupełności 
napór Niemców.

Odcinek południowy: Banda strosstruperów 
napadła w powiecie rybnickim na Czerwioeikę. 
Placówki nasze udaremniły za pomocą ognia 
z maszynowych karabinów ich napad i rozpę­
dziły ich. (Podpisano: Lubliniec, szef sztabu).

ANGLICY ROZPOCZĘLI OKUPACYĘ.
Gdańsk. P. A. T. Tutejsze pisma niemieckie 

donoszą z Opola: Jeden batalion angielski
wkroczył wczoraj do Wielkich Strzelec nie na­
potykając na żaden opór. W najbliższych 
dniach mają przybyć na G. Śląsk dalsze trans­
porty angielskie. Transporty te ukończone bę­
dą do dnia 5 czerwca.

Gdańsk. P. A. T. „Danz. Ztg“ donosi z W ro­
cławia: Dowódca niein. samoobrony gen. Hoe- 
fer odpowiedział komisyi międzysojuszniczej 
w Opolu, że niemiecka samoobrona została 
zorganizowana z konieczności. Żądanie, aby 
niemiecka samoobrona wycofała się ze swoich 
stanowisk jest — dopóki nie będzie przywró­
cony stan prawny — sprzeczne z poczuciem 
prawnem ludności co do jej prawa do samo­
obrony, a więc narazie niemożliwe. Wczoraj 
rano przybyli do gen. Leronda przestawiciele 
niemieckiego komitetu i potwierdzili powyższą 
odpowiedź Hcefera.

NIEMIECKI „WYDZIAŁ DWUNASTU**.
Gdańsk. (E. Ex.) „D anziger. Ztg“ donosi z 

G. Śląslca, że położenie dyplomatyczne zao­
strzyło się znacznie w ciągu dni ostatnich. 
Część komisyi nriędzysoj. ujawniła wywaźnic 
dążność do poparcia Polaków, czemu przeciw­
stawia się t. zw. wydział 12-tu, utworzony nie­
dawno w Gawłówku i złożony z przedstawi­
cieli niemieckich stronnictw i związków zawo­
dowych. Wydział 12-tu ©głosił się przedstawi­
cielstwem politycznem w części G. Śląska uie 
zajętej przez powstańców. Prowadzenie spraw 
wojskowych wydział poleca gen. Hoefferowi. 
Kcmisya międzysojusznicza za żądała od Iloeff- 
fera rozbrojeinaa i rozwiązania samoobrony rie- 
niendeckiej i wycofania jej podobnie jak i  
wojsk powstańczych z pasa neutralnego,* je­
dnakże wydział 12-tu nie godzi się na uwzględ­
nienie żądań komteyi międzysojuszniczej, a 
zwłaszcza na zrówraide samoobrony ni cmi e- 
ckiej z powstańcami.

Benesz pośrednikiem!
Warszawa. (Telef. wł.). Po kilkodniowym 

pobycie w Paryżu — jak donoszą — Bentez 
wyjechał do Londynu. Dyplomatyczne koła pa­
ryskie liczą się z możliwością icterwencyi (!) 
Benesza w celu doprowadzania do porozumie­
nia pomiędzy Francya a Anglią.

KOMISY A ODSZKODOWAŃ POCZYNA 
DZIAŁAĆ.

Paryż. P. A. T. (Havas). Komunikat komi­
syi odszkodowań podaje, że przyjęła ona do 
wiadomości fakt dokonania przez Niemcy na­

leżnej w terminie wypłaty i równocześnie za­
wiadomiła rząd Rzeezjr, że poczynając od chwi­
li obeenej, praesiębierze środki w celu wyko­
nania przyjętych zobowiązań traktatowych.

PIERWSZA RATA ODSZKODOWAŃ.
Waszyngton. P. A. T. Havas. Niemcy uiściły; 

za pośrednictwem Stanów Zjednoczonych, pier­
wszą wypłatę, należną sojusznikom z ty tu łu  
odszkodowań, w sumie 45,733.009 dolarów.

in je szc ze  t r pi? 6 i

P. DAROWSKI MINISTREM, PRACY. «  
KANDYDATURA PADEREWSKIEGO NA MI­

NISTRA SPRAW ZAGRAŃ. UPADŁA. 
Warszawa. (Telef. wł.) Przesilenie rządowe; 

zaczyna przybierać charakter chroniczny, a. 
prasa umiarkowana kwalifikuje je jako bez- 
rząd. W ciągu dnia wczorajszego sprawa rJe 
została bynajmniej uregulowana. Premier Wi­
tos oświadczył w południe przedstawicielom 
Klubu Pracy Konstytucyjnej, iż w ciągu 
czwartku zostanie obsadzona teka aprowizaeyi 
i ochrony pracy. Na stanowisko ministra pra­
cy i opieki społecznej został przedstawiony 
p. Ludwik D a r o w s k i ,  dyr. departam entu 
w Ministerstwie przemysłu i handlu, wymie­
niany kilkakrotnie jako kandydat na posła 
Rzeczypospolitej do Moskwy. Na min. aprowi­
zacji zaproponowano p. Michalskiego, burmi­
strza m. Kalisza. Wieczorem cominacya p. 
Darowsfriogo została już podpisana, a miano­
wanie min. aprowizacji nastąpi w ciągu dniai 
dzisiejszego

Natomiast sprawa Ministerstwa spraw sa l 
granicznych nie została uregulowana w dal­
szym ciągu. Środowa uchwała Nar. Z jo Lu­
dowego w sprawie kandydatury Ign. Paderew- 
skiego opiewała:

„Świadomość wielkich zadań, jakie w tej 
chwili stoją przed Ministerstwem spraw za­
granicznych państwa polskiego zarówno, u  
względu na losy G. Śląska, jak i ze względni 
na losy Wileószczyzny jest ogólna. D o ty ch - ' 
czasowy przebieg rokowań w sprawie mia­
nowania ministra spraw zagranicznych wska­
zał ostatecznie, że powołanie na to stano­
wisko osobistości ni ©odpowiadającej naj­
wyższym wymaganiom, nie znajduje od­
dźwięku, albowiem każdy czuje, że potrze­
bne są siły pierwszorzędne. W tem przeko­
naniu Klub Nar. Zjedn. Lud. uważa za naj­
właściwsze powierzenie -tego stanowiska 
byłemu prez. ministrów, reprezentantowi 
Polski dla podpisania trak tatu  wersalskiego^ 
posłowi Ignacemu Paderewskiemu, a do cza­
su objęcia .przezeń urzędu powołanie- na 
kierownika Ministerstwa spraw zagrań, bądź 
<o p. Ign. Szebeki, bądź to p. Ad. Żółtow­
skiego. Postawienie tego wniosku dokładne­
go i obejmującego zarówno natychmiastowa 
i ostateczne załatwienie sprawy Nar. Zj. 
Lud. uważa za swój obowiązek, stwierdza­
jąc, że dotychczasowy j>rzebieg przewlekły, 
przynosi nieobliczalne szkody krajowi4*.
Z rezolucyi wyniica, że klub Nar. Zj. Lud. 

nie wysuwa kandydatury Paderewskiego jako 
warunku bezwzględnego, od którego spełnie­
nia uzależnia pozostanie w rządzie. We czwar­
tek wieczorem odbyła się w Sejmie konferen­
cja, w której wzięli udział przedstawiciele 
Klubu Pracy Konstytucyjnej, Ludowców, Nar. 
Zj. Lud., Chrzęść. D em okracji i Mieszczan. 
Na konferencji ludowcy i członkowie Klubu 
Pracy Konstytucyjnej sprzeciwili się kandyda­
turze p. Paderewskiego. Premier Witos oświad­
czył, że w przeciągu 7—10 dni przedstawi kan­
dydata na to stanowisko, a do tego czat,u 
funkcje kierownika min. spraw zagrań, pełnić1 
będzie p. Jan D ą b s k i .

tlowy minister aprowizacji.
Warszawa. P„ A. T. Na Tv*niosek prezydenta 

ministrów, Naczelnik państwa zamianował mi- 
'Tiistrcm aprowizaeyi Jana  M i c h a l s k i e g o ,  
prezydenta miasta Kalisza.

Strajk w
Lwów. P. A. T. Konferencja pracodawców 

i robotników naftowych, tocząca się we Lwo­
wie od szeregu dni pod przewodnictwem dele­
gata Ministerstwa handlu i przemysłu, p. Wi- 
demskiego, w sprawie zakończenia strajku w 
Zagłębiu naffcowem, zakończyła się dziś wie­
czorem podpisaniem obopólnej ugody. Natych­
miast po ukończeniu konferencji wydane zo­
stało telefoniczne polecenie, aby w sobotę ra­
no w kopalniach berysławskich I innych roz­
poczęto pracę. Strajk trwał przeszło dwa ty­
godnie.

NOWE BŁOGOSŁAWIEŃSTWO.
Warszawa. (E. Ex.) „Kuryer Warszawski*4 

donosi, że w Stanach Zjcdn. przygotowują no­
wą misyę dla zbadania położenia żydór/ % 

.Polsce. ~~
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Z d n i a  p o l i t y c z n e g o .
Ogłoszenie niepodległej Republiki Słowackiej.

Słowacką Radą Narodowa, opierając się na 
prawie samostanowienia narodów, ogłosiła da. 
25 mani b. r. S ląw ^ z jz c ę  wolną, niepodległą 
ropublką, odłączoną ocl Czech. W odezwie 
swej wy k x e j do narodu słowackiego, podpi­
sanej przez wiceprezesa Slow. Rady Nar. Fran­
ciszka Ungera rozkazuje traktow ać rządy cze­
skie jako" okupacyjne i bezprawne, a władzę 
nowej" republiki do czasu zwołania Sejmu od­
daje w rece T;.mezasewego Rządu Narodowe­
go Rep. Slow. Prezydentem rządu zostaje mia­
nowany ks. prof. Jehlreka, wdi:eprezydontcm 1 
min. spr. zagr. Fr. Ungęr; również utworzono 
niicisterrum  dla spraw po^ko-słowackiego po­
rozumienia, które objął p. T. Chrobrzyński. 
M iniJor ten wyda! odezwę do społeczeństwa 
połsirpEfO wzywającą do udzielenia Słowakom 
ja ‘knajdVej idącego poparcia i pomocy. Ode­
zwa wspomina o syra-patyach Słowaczyzny do 
Petekj i  o perfidnej polityce Czech, które j.e- 
dyrle czyhają na zgubę państwa polskiego, a 
kończy się okrzykiem na cześć braterstw a pol­
sko-słowackiego oraz Francy i, sojusznticzkl 

Polski.
Ififo c rsy te t tolcfisŁi ta  n-eptsdlsglośdą Czar- 

nogóry.
7  Rzymu d oroszą, że prezyd. gabinetu Gio- 

litti otrzymał następującą rezolucyę, wysłaną 
doń przez 103 profesorów Uniwersytetu w Bo­
lonii z rektorem na czele: ^

..Podpisani profesorowie Uniwersytetu DO.on- 
ekiego, starożytnej i sławnej macierzy^ Prawa, 
żądają cd waszej ekseelonc.yi, aby w im ę za­
sady saroostanowieria narodów zarządziła in- 
terwe»nc‘vę Włoch na rzecz przywrócemiia nie- 
podeglości Czarnogóry, uświęconej^ dziesięem 
wiekami bohaterstwa, godnego jsajw ięteycli 
narcdÓA “ .

fi
b ui i mta S s ja  i

P. Askenazy godzi sie na federację.
Okazuje się, że w Polsce wszystko jest mo­

żliwe. Potworny projekt ,.federacyjny" wcho­
dzi w fazę urzeczywistni ena.

Rząd litewski naturalnie n ie  długo kazał 
czekać na swą decyzyę. Jak  doniosły telegra­
my, gabinet kowieński wspaniałomyślnie zgo­
dził się na propozycyę Hymansa z „nieznacz- 
nemi zmianami". Oczywiście. Czyż mógł nie 
przyjąć tak  hojnego prezentu, jak Wilno i zie­
mia wileńska? Kanton? Ale któż m a urządzać 
to państwo kantonalne?... Rząd kowieński! On 
także będzie Tezydował w Wilnie jako. w swej 
stolicy... Co za sposobność do zlitwinizowama 
polskiego Wiina... A przytem co za pociąga­
jąca perspektywa położenia swej ciężkiej ręki 
(kierowanej z Londynu i Berlina) na polityce 
•zagranicznej państwa polskiego. Można je za- 
szachować i zniszczyć! A gdy Polska opatrzy 
się i wycofa z nieszczęsnej konwencyi —  „sto- 
łica L itw y" pozostanie przecież przy Litwie!

Szowinistyczny, polakożerczy gabinet litew­
sk i pomimo całej animozyi de Polski, nie mógł 
odrzucić tak  ponętnej oferty i tak  cennego 
podarim ku. To ja s n o .. .  Al© jest rzeczą wprost 
niezrozumiałą, jest p o l i t y c z n y m  s k a n -  
d a 1 e.m i zbrodnią narodową, że także d.e.l.e- 
g.a.c.i p .o .l.scy  na kcufercncyi w Brukseli 
p r z y j ę l i  p r ó j e k t  H.y.m.a.n s a „za pod­
stawę rokowań". Donosi o tern wstyd fi wio 
P. A. T. drogą okólną przez P a ry ż . . .

Co to ma znaczyć? K to upoważnił p. Aake- 
nazego dG tak  radykalnej zmiany oficyalny ch 
pełnomocnictw, jakie otrzymał. O „federacyi", 
zwłaszcza takiej, jaką przewiduje projekt Hy­
mansa, nie było mowy w rezolucjach Sejmu 
i nie mogło być mowy. Więc z czyjego roz­
kazu p. A skerazy fpymarezy Wilnem i Pol­
ską?! Przecież ani Sejm, ani rząd nie zmie­
nili w tej sprawie swego stanowiska!...
• Sprawdzają się, niestety, najgorsze przewi- 
Byw ania, którym  nie chcieliśmy dawać wiary. 
Okazuje sio, że dele.gacya polska, która, jak 
zwracano uwagę, „przypadkowo" składa się 

•z samych federalistów pod wodzą Askenazego, 
pojechała do Brukseli z t a j n e m i  i n s t r .u .k -  
c.y.a.m.i, że cała rzecz była z góry ukartowa- 
na, a projekt Hymansa — to farsa, mająca 
ukryć prwdziwych autorów projektu.

Niedarmo też jakieś nieoficyalne czynniki 
z pośród ,krajow ców " wileńskich, jacyś Ba- 
biańscy i Ahramowicze prowadzili rokowania 
z rządem kowieńskim . . .  Być może, że projekt 
ton, nim ujrzał światło obrad w Brukseli, był 
już zaaprobowany przez Litwinów na poufnych 
naradach... Po tych nieprawdopodobnych fa­
zach. przez jakie przechodzi sprawa wileńska, 
wszystko jest możliwe . . .

Ale może wreszcie zbudzi się sumienie na­
rodu? Może wreszcie odpowiedzialny za poli­
tykę  i losy państwa szef rządu —• zamiast 
o teka-ch dla swej partyi pomyśli o wyko­
naniu uchwał Sejmu i woli rządu w sprawie 
wileńskiej. Może wreszcie Sejm poza sporami 
o „klucz partyjny** znajdzie czas, aby upo­
mnieć się o swe „suwerenne** prawa i udare­
mnić nowy zamach na Polskę, jej granice i nie­
zawisłość, uknuty przez spiskowców federa­
cyjnych, a dziś realizowany przy obcej po-

cłz:e już do zlikwidowania powstania, wojska 
jednak powstańcze na froncie mają pozostać 
tak długo, jak długo losy Śląska inie zostaną 
ostatecznie rozstrzygnięte.

Straty powstańców są wielkie. Zabitych obli­
czają na 1000, a  rannych na 2000. Po stronie 
niemieckiej stra ty  mniej więcej są te  same. 
Niemcy ulotir.emi broszurkami i odezwami sta­
rają się podburzyć ludność przeciw Korfante­
mu i powstańcom. Agitacya ta  jest bardzo 
dla mas niebezpieczną, zwłaszcza, gdy się zwa­
ży wyjątkowy stan, w jakim obecnie znajduje 
się G. Śląsk. Brak żywności, pieniędzy, brak 
kom unikacji odbija się fatalnie na usposobie­
niu całej ludności śląskiej.

Okrucieństwa band niemieckich' przechodzą 
wszystkie granice. Najwięcej ucierpieli księża 
polscy lub Polakom przychylni na terenie ob­
jętym  przez powstańców niemieckich. W Sta- 
m m  Oleśnie ks. M a r k s a ,  którego znałem 
osobiście, niemieckie bandy wraz z sołtysem 
uprowadziły w pole i tam okrutnie zamordo­
wały. Ks. Maiłeś był Niemcem, ale szczecrze 
bronił polskiej sprawy ima Śląsku. To też było 
powodom jego śmierci. We Wysoce, tuż obok 
Olesna, te same bandy m*ały zamordować tam ­
tejszego proboszcza ks. K u c z k ę, całą duszą 
Polsce oddanego. Ż nim razem miał zginąć 
drugi ksiądz, który bawił w tym czasie u ks. 
Kuczki w gościnie. Ks. K o o s o l ę  z Wielkie­
go Dobrodzlna obito do krwi. Ks. P a  t e r  o- 
k a  z Żelazn pj uwięziono. Inni księża, jak  Kur- 
pas, Skowroński, Banaś, Pogrzebią, Zając, dwaj 
bracia KuPki, Długosz, Głowic zośki, Robota, 
Niedziela, Pltach ucieczką ratowali swe życae 
przed oprawcami pruskimi. Podobnie bito, mor­
dowano, więziono i ludność po’ską, o której 
było wiadomo, że głosowała za Polską. Ze stro­
ny po7skicj dotąd internowano dwócli księży 
niemieckie li z  Mikołowie: ks. Dworskiego, pro­
boszcza i wikarego ks. Więcka.

Duchowieństwo polskie na G. Śląsku potrze­
buje gwatłownej opieki i ochrony, ale tej opie­
ki nie da% mu ani Wrocław, ani ks. Kubiś z 
Opola. Kilkanaście parafii, w których byli pro­
boszczami księża polskiej narodowości, znajdu­
je się dziś bez pasterzy i opieki duchownej.

Wśród kleru polskiego na G. Śląsku pow­
stała piękna myśl <ra pamiątkę połączenia Ślą­
ska z Polską uprosić w Rzymie pozwolenie na 
■ukoronowanie Matki Boskiej Piekarskiej ko­
roną -papieską. Sądzimy, że myśli tej przykla- 
śrie cala Polska katolicka. W roku obecnym 
upływa sto la t czasu od odłączenia powiatów 
pszczyńskiego, bytomskiego i tam o górski eg o 
od dyoeezyi krakowskiej. Sto lat temu po raz 
ostatni wychodziła procesja od ran n y  Maryl 
do Miedz:- y na G. Śląsk celem uczczenia Serca 
Jezusowego w tamtejszym kościele. Mięjmy 
nedzieję, że obecny rok będzie ostatnim rokiem 
niewoli polskiego ludu na G. Śląsku.

Ks. K. B.

„Naród. Zjednoczenie** reprezentujące kie­
runek naeyonalistyczny wśród młodzieży akad. 
(nie należy go utożsamiać z belwederskie.m 
„Zjednoczeniem ML Ak.) zajmuje stanowisko 
odmienne od tego, jakie określiły cztery wy­
mienione stowarzyszenia. Zarząd „Nar. Zjcdn.“ 
podnosi, że na całym świecie istnieje zwyczaj 
dopuszczania do głosu w salach uniwersyte­
ckich wybitnych przedstawicieli polityki, o ile 
ich wykłady są utrzymane na poziomie rozwa­
żań teoretycznych. Z tego powodu odczyt ks. 
Lutosławskiego był usprawiedliwiony. „Naród. 
Zjedn." potępia zajście na Uniwersytecie, „wy- 

iwełane przez wrogie czynniki żyd owe1-**"

O powstaniu i powstańcach mówi się i sądzi 
rozmaicie w kraju. To jednak jest pewną rze­
czą, żg gdyby nie powstanie i powstańcy byli­
byśmy bezsprzecznie stracili cały okręg prze­
mysłowy. Dziś jeszcze nie jest wiadomem, czy 
przy  okręgu przemysłowym utrzymamy się 
niepodzielnie, kto wie, czy koałicya ni ©przy­
zna Niemcom okręgu gliwickiego i zabrskie-i 

^ w ^ a jk r ó te z y m  czasie przyj-J
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Oświadczenie czterech Stowarzyszeń.
Podnieść należy, że nie cała nawet t. zw. 

„postępowa** młodzież b ra ła  udział w polity­
cznej demonstracyi, -jaką z okazyi zapowie­
dzianego odczytu ks. Lutosławskiego urządzi­
ły  żywioły żydowskie i komunistyczne na Uni­
wersytecie. Jak  z nadesłanej nam deklaracyś 
wynika —  cztery najpoważniejsze stowarzy­
szenia ideowe młodzieży na Wszechnicy: po­
stępowa „Kuźnica**, ludowcowa „Czytelnia aka­
demicka/*, belwed orskie „Zjedn. Mł. akad." 
i katolicka „Polonia" ograniczyły się tylko do 
protestu wobec ks. prorektora Sienintyckiego 
•przeciw temu, „by osobistości występujące na 
arenie politycznej urządzały odczyty w Uni­
wersytecie, gdyż wystąpienia tak ie  chociażby 
nio miały ściśle charakteru politycznego, zo­
staną przecież zrozumiane jako próby agita­
cyjne" i dadzą sposobność do wzajemnego 
zwalczania się grup politycznych młodzieży, a 
to wywoła znów zamęt i utratę spokoju, jaki 
winien cechować naszą Wszechnicę.

Zapatrywanie to może być zaakceptowane 
jako zasada obowiązująca na przyszłość i ża­
łować tylko wypada, że owe cztery stowarzy­
szenia nie określiły w ton sposób swego sta­
nowiska np. wówczas, gdy zaangażowany poli­
tyczni© r e d a k t o r  „ N a p r z o d u "  wygła­
szał odczyt na Uniwersytecie „o socyaliźmie i 
bołszewiźmie**. NaTeźało w każdym razie za­
wiadomić rektorat o swem chwalobnem posta­
nowieniu przynajmniej tak  wcześnie przed od­
czytem ks. Lutosławskiego, by demonstracjo 
cdbyć się nie mogły.

Cztery stowarzyszenia piszą dalej:
„Akcya podjęta w westibulu, nie była 

inspirowaną przez żadne ze stowarzyszeń 
akademickich, to też stowarzvsz*enia te  od­
powiedzialności za nie przyjąć na siebie nie 
mogą. Była ona samorzutna i należy ją  uwa­
żać za rezultat ogólnego podniecenia, wzbu­
rzenia i napięcia nerwów do znacznej wyso­
kości Epilog był smutny*'...
Następnie wyraża odezwa ostre potępienie 

sprawcy karygodnego czyinu i wszywa młodzież 
do zachowania spokoju na zebraniach akademi­
ckich.

K s. Prorektorowi Sienią ty  ckiorrm wyrażają 
stowarzyszenia gorące podziękowanie za to, 
żp uwzględniając ich motywy -wystąpienia w 
obronae spokoju Uniwersytetu przychylił się do 
odwołania odczytu ks. Ltosławskiegu.

Dwa żydowskie dzienniki krakowskie usiłują 
z faktu zranienia akad. W ólbeiga źrebić „za­
mach klerykalno-endecki" i zaopatrują cały 
wypadek kłamliwymi lub naciąganymi komen­
tarzami. Z kół „Polonii" dowiadujemy się, że 
Howorko — domniemany sprawca zamachu — 
jest jej zupełnie nieznany. Odpowiedzialność 
za czyn spada w zupełności na koła żydowskie 
i komunistyczne, które wniosły w życie akade­
mickie ton namiętniej i nienawistnej walki par­
tyjnej.

„żydówka** zdemaskowała żydów.
Wiadomo, jak  strasznym jest „ucisk** żydów/ 

w Polsce. Oto ciekawy fakt z życia Warszawy. 
Jak  wiadomo, przymus kwaterunkowy, zwła­
szcza na rzeez wojskowych, wykony w ary  jest 
tam z całą bezwzględnością. Ludność znosi ten 
ciężar z mniejszym lub większym stoicyzmem, 
poddając się konieczności. Okazuje się jednak, 
że klasą bardziej uprzywilejowaną niż wojsko­
wi są w stolicy — żydzi! Jak  donosi „Gaz. 
Por." w ostatnich dniach wywłaszczono w 
Warszawie z mieszkań por. Zaehorskiego i ka­
pitana Lukasa, aby oddać ich mieszkania ży­
dom: Goldmanowi i Librowdozowi. Oficer pol­
ski został wyrzucony na bruk z dziećmi, a 
•w jego mieszkaniu rozpiera się „prześladowa­
ny" żyd... Czyi to nie wymowne?

Wobec takich „prześladowań" nic 'dziwne­
go, że żydzi nabierają coraz więcej animuszu 
i coraz śmielej prowokują ludność polską. Ten 
sam dziennik omawia fakt, że żydzi nie tylko 
nie chcą zdejmować czapek przed procesyą Bo­
żego Ciała, ale z całą arogancyą włażą w śro­
dek procesyi w czapce n^ głowie!

Jeszcze wymcwrdejszym jest fakt, jaki za­
szedł na sobotniem przedstawieniu „Żydówki" 
w operze warszawskiej. Oto, gdy artysta  śpe- 

jwający parfyę Eleazara, zawołał na  proc es ;vę 
katolicką przechodzącą przez scenę: „przekli- 
■r-ani was!", cały tea tr przepełniony ży-do- 
stwem, wybuchnął huraganem oklasków!

Ta żywiołowa demon&tracya żydowska 
oświetla jak  błyskawica cały problem „sprawy 
żydowskiej" w Polsce... Osią jej — wściekła, 
nie ugłaskana żadnetmi ustępstwami nlonawiść 
Izraela do chrześcijaństwa!

„Żydówka" zdemaskowała żydów.

kroki u naczelnych władz ma Mały Rynek, którą poprowadzi ks. prymas
kardynał DaJbor.

wszelkie możliwe 
państwowych, w celu zwolnienia Zakładu. 
Oczekujemy zatem ostatecznej de-eyzyi władz 
administracyjnych, poczcm przyjdzie kolej na 
Sejm,

o

Dzienniki krakowskie podały wczoraj komu­
nikat informujący, że Izba skarbowa, która 
rozpoczęła swą działalność z dniem 1 b. m., 
umieszczoną została w gmachu Zakładu im. 
Helclów. W ten sposób dzięki interwecicyi jem. 
delegata Rządu dra Gałeckiego, nieudolności 
i niedbalstwu kuratora fundacyi dra Gubarze- 
wskiogo oraz zupełnej bierności Zarządu mia­
sta, w szczególności zaś niejasnej roli wice­
prezydenta p. Sarego, dokonano oczywistego 
pogwałceriia woli c^łarnych fundatorów i zni­
szczono częściowo fundacyę, stworzoną dla do­
bra ludności miasta Krakow/a i całego społe­
czeństwa. Aby zająć Zakład dobroczynny pa 
pomieszczeni© biur urzędu państwowego, dla 
którego rząd powinien był rozpocząć już da- 
wmo budowę własnego gmachu, posługiwano 
się wprest k ł a m l i w y m i  a r g u m e n t  a- 
m i. I  tak  tw ierdzono, że furdacya jest zupeł­
nie nieczynną z p-ov/odu braku środków finan- 
r,c>wych. Tymczasem nie (lano zupełnie możno­
ści Siostrom Miłosierdzia sprawmjącym, z woli 
fundatorów wyrażonej w akcie fundacyjnym, 
faktyczny Zarząd Zakładu postarania się o te 
środki ewentualnie drogą przyjmow ania d-o Za­
kładu chorych i starcówą których się ^dosłownie 
dziesiątki zgłasza z a  o p ł a t ą .

Nie damo również Siostrom Miłosierdzia mo­
żności przeprowadzenia restauracyi Zakładu, 
aby mieć argument, że Zakład jest zniszczony 
i restauracyi potrzebuje, na' co fmnduszów 
nie ma.

Takimi i podobnymi argumentami posługi­
wał się delegat dr. Gałecki na Radzie przybo­
cznej, aby usprawiedliwić rekwizycyę Zakła­
du. Rekwizycyi dokonano poza pleoyma Sióstr 
Miłosiordz;a, w szczególności Siostry Wizyta- 
torki, której prawa Zarządu przysługują.

Porozumiewano się jedynie z kuratorem  dr. 
Gubarzewskim, k tóry chciał się pozbyć ciężaru 
Hoski o Zakład, a  nie chciał złożyć m andatu 
kuratora w inne bardziej odpowiednie ręce — 
i dlatego zgodził s;ę na rekwizycyę za czym 
szem, k tó iy  nawet Wydział samorządowy we 
Lwowie uznał za niski i cokolwiek go podwyż­
szył.

Osobliwą rolę odegrał wiceprezydent S a r e ,  
który na Sekcyi ekonomicznej Rady masła, 
przychylił się do opinii przeciwnej rekwizycyi, 
a  w kilka dni później polecił doręczyć Zarzą­
dowi Zakładu „kartę rekwizycyjną", nawet be2 
porozumienia się z drugim kolegą w prezy- 
dytim p. Roiłem, który kieruje agendami gmi­
ny w zakresie opieki społecznej i choćby z te ­
go tytułu o zamierzonej rekwizycyi powinien 
być poinformowany.

Jest to już z-rzędu drugi wypadek', w k tó­
rym p. t y i c e p r e z .  S a r e  r e k w i r u j e  l o ­
k a l e  i n s t y t u c y i  d o b r o c z y n n e j  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  Nie załatwiono bo­
wiem do dnia dzisiejszego spiawy r e k w i z y ­
c y i  k u c h n i  prowadzonej przez Związek 
Niewiast katolickich przy ul. Grzegórzeckiej 
dla tamtejszej ludności, pomimo wielu prote­
stów i interwenoyi. Natomiast nic u i e s ł y- 
s z e 1 i ś m y, aby zarekwirowano lokale jakiej* 
kolwielę i n s t y t u c y i  s p o ł e c z n e j  ż y d o ­
w s k i e j .

Sprawa ’ Zakładu Helclów nie jest jeszcze 
ostatecznie zakończoną. Zarząd Zakładu, spra- 
w ow aw  przez „  S iostry  MRoeierdzia poczyni^

TATARZY NA RYNKU KRAKOWSKIM.
DorocznjTn zwyczajem, przypominającym na­

pad Tatarów na Kraków w roku 1281, ukazał 
się wczoraj na ulicach naszego miasta „Lajko­
nik" w otoczeniu „zgrai" włóczków, przy 
dźwiękach „mlaskotów", jako orkiestry jan­
czarskiej. Pochód tatarski ruszył o godzinie 
5 po południu z klasztoru Norbertanek i posu­
wał się zwolna ul. Zwierzyniecką, Ulice, któ- 
rerni szedł niezwykły pochód, zaległy tłumy 
widzów, Z okien wyglądały szczególnie główki 
ciekawych panienek, które jakoś tym  razem 
nie ulękły się buńczucznego najścia nieprzyja­
cielskiego, ale owszem herszta tatarskiego da­
rzyły ciekawem spojrzeniem —  a co dla niego 
więcej znaczyło — obfitymi datkami pieniężny­
mi. Rad z przyjęcia „Lajkonik, hareo- 
wal po ulicach, z zadowoleniem wyładowując 
swoją, radość przy pomocy grubej, czerwonej 
pałki, k tórą energicznie rozpraszał otaczające 
go tłumy.

W  czasie posuwania się pochodu ul. Zwierzy- 
nifcką krążyły bardzo nisko nad miastem aoro- 
rłhny, rzucając różnobarwne rakiety.

Im dalej wgłębiał się w ulice śródmieścia 
pcdliód janczarski, rosły i tłumy ciekawych. 
Pierwszy postój zarządził „Lajkonik" w restau­
ra eyi przy ul. Zwierzynieckiej, której właści­
ciel, p. Nikiel, raczył orszak jadłem i napo­
jem. Po pólgedzinrym odpoczynku, wybrał się 
groźny chan w dalszą drogę i dopiero przy pa­
łacu Larisełia zatrzymał się na dłuższą chwilę. 
Tutaj zastąpiła mu drogę potężna armia polsko- 
francuska, której widocznie uląkł się nieprzy­
jaciel i wszedł z nim w porozumienie. Rozbro­
jony nieugiętą postawą generałów Szeptyckie­
go, Osińskiego, Tronyego i całego sztabu pol­
skiego i francuskiego, zaniechał „Lajkonik", 
zaborczej myśli opanowania Krakowa. Dla 
pozostawienia sobie ty  lic o miłego wspomnienia 
z wyprawy na  Kraków, odwiedził „łupieżca*1 
lokale pp. Hawelki i W eszła, poezem obłowio­
ny haraczami, wrócił do swoich siedzib.

Aż do zmroku zalegały Rynek ogromne tłu ­
my ludzi, zwłaszcza rozbawionych dzieci, które

Kazanie na Małym Rynku 
wygłosi ks. biskup lubelski Fulman, poczcm 
(nastąpi poświęcenio Sercu, Jezusowemu całej 
naszej Ojczyzny.

„ROZWÓJ**. W poniedziałek dnia 6 b. m. 
o godz. 6 i pół wieczorem odbędzie się w sali 
Domu rękodzielników i robotników katolickich 
przy ul. św. Tomasza ]. 37, I  piętro, II-ga po­
gadanka tut. Oddziału Towarzystwa „Rozwój",1 
na której przemawuać będzie prof. Skoczylas; 
na temat „Żmija symboliczna". Na pogadankę 
tę zapi;asza się członków i sympatyków Towaą 
rzystwa „Rozwój".

EGZAMINA WSTĘPNE DO SEMINARYUMf 
NAUCZYCIELSKIEGO. Dyrekcya państw, se- 
mmaryum naucz, żeńskiego w Krakowie ogła­
sza: Zgłoszenia o przy puszczeni© do egzaminu 
wstępnego na kurs pierwszy państw. sem< 
naucz, żeńsk. w Krakowie składać należy w dy- 
rekcyi w terminie od 15 do 23 b. m. Egzamin 
wstępny roznoczni© się 25 b. m. o godz. 8 ranc= 
w gmaeliu seminaryum żeńskiego przy ul. Pod­
wale 1. 6. ,

W SPRAWIE STRAT WOJENNYCH. Ma Ich; 
polski komisaryat Głównego Urzędu likwida­
cyjnego komunikuje, iż na razie nie wypłacą1 
się wynagrodzeń za stra ty  wojenne; wszelki© 
zaś w tej sprawie podania, wnoszone do komi- 
syi szacunkowych, są bezużyteczne. Dotych­
czas rząd udziela jedynie pomocy na odbudowę 

zniszczonych gospodarstw, a przyznawanie od­
nośnych zapomóg w matoryale, oraz w gotów-i 
ce powierzono „komisyom zapomogowym dla' 
odbudowy". Komisy© te utworzono przy staro­
stwach i one orzekają o' zapomogach ma pod­
stawie wniosków komisyi szacunkowych.

PODWYŻSZENIE CEN WĘGLA. Magistrat 
zawiadamia, że wskutek nowego znacznego 
podwyższenia cen węgla z dniem 1 b. m. przez 
Państw. Urząd węglowy w Warszawie, a to 
z kwoty i9.000 Mk. do 2G,c00 Mk. za wagon 
10 tonn loco kopakia, oraz podwyższenia na­
leży tośei kolejowych, uległy bardzo znaczne­
mu podwyższeniu ceny węgla. W myśl uchwa­
ły komisyi węglowej, ustanowione zostały na­
stępujące ceny węgla w Krakowie: Przy sprze­
daży wagonowej za 10 tonn — 32.436 Mk.; 
w składach hurtownych handlarzy przy dworcu 
kolejowym za 1 ctm. — 338 Mk.; w składach 
drobnych handlarzy w Krakowie i w Podgórzu 
za 1 ctm. —  378 Mk.; w składach Kwiatków'-! 
skiego, ul. Zwierzyniecka i Szpera, ul. św. SeV 
bastyana, oraz hurtowników w Podgórzu, ma-!

esła duszą, brały udział w wesołej, lodowej za- ^  mieście, za 1 ctm. -  370 M k ;
za odwoź ze składu hurtowmka w Krakowie,bawię. Rynek był wczoraj tem, czeam powinien 

być jak najczęściej: najpiękniejszym i  maj wię­
kszym salonem Krakowian. Ma ten salon cu­
downe ściany w starych budowdach i kościo­
łach miasta, sufitem zaś jego jest wiosenny 
błękit nieba. Wspanialszego sufitu, jak  -wczo­
rajsze niebo, nie można było sobie rzeczywiście 
życzyć dla Indowej zabawy, której ekspanzy- 
wmość, z  dawna niewidziana, była nowym 
znakiem, że wojna się skończyła i weszliśmy 
w okres pokoju, pozwalającego na beztroskę 
i huczną wesołość.

* 1 ^  , ZBIÓRKA GÓRNOŚLĄSKA.
Krakowskie Stowarzyszenia i Komitety dziel­

nicowe kobiece zorganizowały pod przewodni­
ctwem Tow. Obr. Kresów Zach. zbiórkę pie­
niężną, ubraniową i żywnościową w całym
Krakowie <ra rzecz Górnoślązaków i zwracają 
się do publiczności z gorącą, prośbą przede- 
wszystkiem o dary żywności. Deklaracye na te  
dary przyjmują na osobnych listach składko­
wych zbierające panie, poczem w dniach 9, 10 
i 11 b. m. odbędzie się odebranie tych darów. 
Zbiórka pieniężna została rozpoczęta w dniu 
1 b. m. po kawiarniach i restauracyach. A rty­
stki teatrów  miejskich i „Bagateli" sprzedają 
pamiątkowe odznaki górnośląski© w cenie po 
50 marek.

CEG IEŁK I WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie fundowali: 250J ą  

Związek zawodowy pracowników tram wajo­
wych Polski, Oddział Kraków; 251-szą Kazi­
miera i Ksawery Janisławscy w Niedziałowie. 
pow. chełmski; 232-gą M. M. Nowa z Buffalo 
N. Y., i 253-cią pracownicy wydziału ruchu 
Dyrckcyi kolei państw, w Krakowie — wpłaca­
jąc po 30.000 Mk. za cegiołkę.

Kraków, 3 czerwca.
PROCESYA MARYACKA w dniu wczoraj­

szym zakończyła oktawę Bożego Ciała. Odby­
ła się z tradycyjną okazałością i z udziałem 
tysięcznych tłumów pobożnych. Z innych ko­
ściołów, krakowskich przybyły procesje para­
fialne z feretronami i sztandarami i złączyły 
się w jeden długi i barwny orszak procesyjny, 
wyprzedzający przy śpiewie pieśni kościelnych 
baldachim, otoczony chorągwiami cechowemi, 
pod którym  kroczył Ks. Infułat Wądolny, nio­
sąc Sanctissimum. Procesya obeszła Rynek, 
zatrzymując się u pięknie przybranych ołta­
rzy, gdzie chór kościelny śpiewał pieśnDprzed 
odczytywaniem Ewangelij. Gdy orszak zatrzy­
mał się przed ostatnim ołtarzem, tłumy zebra­
ne na Rynku odśpiewały wespół z duchowień­
stwem hymn „Boże coś Polskę” . Nim wstąpił 
z powrotem w bramy kościoła Ks. Infułat u- 
dzielił pobożnym, wypełniającym Rynek, bło­
gosławieństwa Monstrancyą. Uroczystość za­
kończyła- się w kościele odśpiewaniem T e 
D e u m .  —- Z wieży Maryackiej dwaj tręba­
cze wygrywali w czasie procesyi hejnały, a 
gdy rzesze zaczęły się rozchodzić, popłynęła 
nad nimi z wieży uroczysta molodya „R oty” 
i hymnu Polaków „Boże coś Polskę”.

UROCZYSTOŚCI KOŚCIELNE. Jak  donosi­
liśmy, dzisiaj, jako w święto Najśw. Serca Je ­
zusowego, celebrować będzie w kościele na 
Wesołej pontyfikalną sumę jeden z  Arcypasfe-

i w Podgórzu od 1 ctm. — 25 Lik.; za znie-I 
sienie węgla do piwnicy od 1 ctm. — 12 Mk.

MILIONOWA KRADZIEŻ. (ŻYD OKRADA' 
ŻYDA). Do magazynu jednego z tut. żydów-* 
skieh kupców włamali się nieznani sprawcy, 
przez wybity otwór w murze i skradli towarów; 
wartości około 800.009 Mp. Wczoraj wykrytej 
oprawców tego włamania, a mianowicie Jakó- 
ba Bucbfeindera, la t  16, Judę  Strautsmanna, latl 
26, Ignacego W asserlaufa, la t 29 i Samuela! 
Kukuradze, la t  42. W toku dochodzeń stwieM 
dzouo, że szajka ta  włamała się również do 
mieszkania Samueli Feigellbaum przy ul. Brzo-*, 
zowej, L 18, gdzie skTadli znaczną ilość gar­
deroby i bielizny, wartości około 300.000 Mk*1 
Większą część skradzionych przedmiotów zło­
dzieje sprzedali znanym paserom żydowskimŁ 
których również aresztowano.

ZRANIONA RAKIETĄ W GŁOWĘ. Rzucona 
wczoraj z aeroplanu rakieta, z okazyi obchodu 
Konika Zwierzynieckiego, zraniła w głowę ucze- 
nicę seminaryum raucz., p. Zofię Reimann. Pogo­
towie ratunkowe zaopatrzyło ranioną pajrenkę; 
i odwiozło ją do domu.

Z Polski i zę świafa.
WYROK W SPRA N IE BANKU KUPIE- 

CTWA POLSKIEGO. Z W arszawy donoszą: 
W sprawie Banku kupiectwa polskiego zapadł 
wczoraj wyrok, mocą którego skazano oskar­
żonych: Feliksa Mazurkiewicza na trzy miesią-j 
co aresztu, Józefa Zat-hera na dwa tygodni© 
aresztu i grzywnę 100 tysięcy marek z zamianą 
n a  sześć miesięcy aresztu, Wacława Żmudź kie­
go na 10 tjrsięcy marek grzywny z zamiany 
na areszt jednomiesięczny. '

KONKURS MUZYCZNY FILHARMONII. 
WARSZAWSKIEJ. Ja k  już dono&Siśmy, rozpi­
sała Filharmonia warszawska, z powodu 50-i©-1 
tniego swego istnienia, konkurs na „uwerturę)’ 
jubileuszową", przeznaczając dwie nagrodyjj 
w kwoeie: 50 i 25 tysięcy marek. Obecnie za-’ 
wiadamia dyrekcya Filharmonii o terminie cach, 
syłania prac konkursowych, k tóry  oznaczyła); 
na 15 października r. b.

OSTRZEŻENIE PRZED EMIGRACYĄ DO 
MEKSYKU. Urząjd emigracyjny przestrzega*1 
przed emigracyą do Meksyku, z powodu nicu-. 
regulowanych warunków życiowych w tym 
kraju. Szerzone pogłoski o możności praedosta-:; 
nia się z Meksyku do Stanów Zjednoczonych' 
są fałszywe, gdyż przekroczenie granicy meksyb 
kańskiej bywa połączone z wielkiemi trudno-] 
ściami. Em:granci, udający się do Meksyku 
z tą  myślą, narażają się na szykany i na nie­
dostatki.

POLSCY „ROBINSONOWIE**. P iętnastu ' 
chłopców, w wieku od 13—16 lat, uciekło z do­
mów do' Gdańska, aby tam  dostać się na okrę­
ty, płynące do Ameryki. Trzech z nich polieyaj 
zdołała przyłapać; o losach reszty naśladow­
ców Robinsona niema dotychczas żadnych wia­
domości.

HANDEL ŻYWYM TOWAREM W GDAŃ­
SKU przybiera zastraszające rozmiary. W osta­
tnich dniach zdarzyło się kilka nowych wy-1 
padków zniknięcia młodych dziewcząt. Również 
przyłapano jednego z handlarzy, jakiegoś ob-! 
cokrajowca. Żydzi, których w Gdańsku jest', 
znaczna ilość, odgrywają w handlu tym główną, 
rolę. „Gazeta Gdańska" wzywa rodziców do? 
pilnego strzeżenia swych córek i  mepuszarania) 
ich bez dozoru na  ulicę.rzy, kazanie zaś wygłosi ks. biskup podlaski ........ ................... ...... —

H enryk Przeździedd. O godz. 5.30 po południu] PROWOKACYA NIEMIECKA W O L IW IĄ  
w y ru sz y  % tęgo kościoła uroczysta proceeya.łW  cza^ję i>roces^ yr w OU-;.
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wie wystąpili Niemcy ze sztandarami biało- 
ezerwono-czamymi, a nadto w pochodzie wziął 
udział generał pruski w pełnym uniformie, oto­
czony zewsząd specyalnymi honorami. Polsika lu­
dność w Oliwie czuje Się tym faktem dotkniętą 
i protestuje przeciwko nadużywaniu Kościoła 
do celów asritacyi hakadystycznej.

ILE KOSZTUJE UBRANIE ELEGANTKI? 
Jeden z dzienników berlińskich, wysławszy 
swego współpracownika na zwiady do pier­
wszorzędnych magazynów mód, daje takie ze­
stawienie kosztów eleganckiej toalety dzisiej­
szej (w markach niemieckich): Bielizna i su­
knia z ręcznemi aplikacyami, oraz koronkami
5.350... kapelusz, torebka, rękawiczki,, trzewiki, 
pończochy jedwabne, parasolka — 11.770, boa 
£000 — razem 22.120 marek niemieckich, co 
przerachowane na marki polskie, daje kwotę 
353.800! Gdy zaś ceny towarów modnych są 
n  nas wyższe, niż w Berlinie, przeto ubranie 
elegantki u  nas, gdyby miało być wyrazem 
ostatniej mody, pochłonęłoby odrazu co najmniej 
400.000 marek polskich.

OBRAZEK Z ŻYCIA DZISIEJSZEGO W IE­
DNIA. Jedno z pism niemieckich daje taki 
obrazek z życia wiedeńskiego:

Przed kasą Opery cisną się ludzie, znawcy 
sztuki i najęci przez „starych", albo „nowych“ 
bogaczów. Ceny: fotel 000 koron, loża 2000 
koron. Obdartusy w wieku szkolnym kłócą się 
ząb za ząb ze starszymi ludźmi, którzy chcie­
liby coś zarobić. W tem nadchodzi jakiś jego­
mość, który nie może zużytkować swego fo­
telu. O dostaniu się do kasy niema mowy. Za- 
czy-ra się licytaeya. „Dam panu 600 koron" v 
„Ja  dam 700". „A ja 8C0". „No, ma pan szma­
tkę (tysiąc koron)" — wola. najmniejszy z ob­
żartusów i zabiera. bilet. Pytanie — ile na 
nim zarobi? Jazda fiakrem za 1000 koron — to 
rzecz zwykła, napiwek kelnerom w lepszej re- 
Btauracyi 2GO- koron — także koszyk kwiatów 
10 000" .

Coś tak, jak u nas.
BOLSZEWICKA FLOTA wynosi, według 

najświeższej statj^styki,. 1050 okrętów, w tem 
110 parowych, reszta zaś żaglowce. Wszystkie 
parowce potrzebują gruntownego remontu.

„R A J4* ROBOTNICZY W PAŃSTWIE SO­
WIETÓW. Wszyscy robotnicy w Bolszewii 
muszą przymusowo pracować we fabrykach, 
płatni po 96 rubli sow. dziennie, z mąeznym 
deputatem miesięcznym Tymczasem ceny są 
ban! z o wysokie: funt chleba, 1500 rubli, funt 
cukru 7000, pudełko zapałek 500 rubli, buciki
130.000. Poza godzinami fabrycznemu nie wol­
no robotnikom szukać pracy nadliczbowej, 
W razie porzucenia miejsca, sąd robotniczy od­
daje go jako dezertera , czerezwyczajce". Na 
czele fabryk stoją komuniści, którzy są pana­
mi żvcia i śmierci robotników.

SZCZĘŚLIWA AMERYKA. Wedle urzędo­
wego zestawienia cęn środków żywności w Sta­
nach Zjednoczonych, poszły w grórę ceny .środ­
ków  żywności o 52 proc*., ceoy zaś wyrobów 
tekstylnych o 68 proc. w porównaniu z r. 1914.

' Judaica.
SEMINARYUM RABtNACKIE WE LWO 

WIE,. Ministerstwa oiświecenia udzieliło lwow­
ski! j gminie żydowskiej koncesyi na otwarcie 
^Zakładu dla kształcenia rabanów ortodoksyj­
ny eh'1 im. Samuela Horowitza. Otwarcie pier­
wszych dwóch klas zakładu będzie mogło na­
stąpić w bieżącym roku. Inicyator zakładu, b. 
prezes lwowskiego kahaŁu, p. Samuel Horowitz, 
.ofiarował 2 miliony marek, jako zawiązek fun­
duszu żelaznego d!a seraiearyum rabinackfego, 
a gmina żydowska własny dom przy ul. Za 
Zbrojownią.

Ze spraw wojskowych.
SPRAWA REKWTZYCYI MIESZKAŃ DLA 

WOJSKOWYCH. Minister spraw wojskowych 
Sosrkowski zwrócił się do marszałka Sejmu 
z prośbą o wycofanie projektu ustawy w spra­
wie rek wizy cyi mieszkań dla wojsk owyćh, 
wniesionego swojego czasu przez M. S. W.

—  . r - 

Ze spraw ukraińskich.
Z OKRUCIEŃSTW UKRAIŃSKICH. Przed 

trybunałem sądu karnego we Lwowie toczy się 
od trzech dni rozprawa przeciw ukraińskiemu 
kanonikowi, k3. |Dr Stefanowi Ju rykow i ze 
Złoczowa, b. szambelanowi cesarskiemu,, oskar­
żanemu o gwałt publiczny. i to w czasie i sto­
sunkach szczególnie niebezpiecznych.

Według aktu oskarżenia, Itś. Ju ryk  — w la ­
tach 1918 i 1919 — na pogrzebach i z kazalnir 
cy wzywał ludność ukraińską, by walczyła 
z „czarnymi duchami31 i tępiła żywioł polski: 
„bijeio i mordujcie Polaków! Z tego nie potrze­
bujecie się spowiadać, bo to nie grzech". 
Ksiądz ka.ronik zachęcał do chwytania kos 
i sierpów i t  p. Wszyscy przesłuchani dotych­
czas świadkowie złożyli zeznania obciążające 
oskarżonego.

CÓRKA TYMKA STARUCHA, za czasów 
ausiryaekich krzykacza ukraińskiego na terenie 
Sejmu galicyjskiego, jest obecnie urzędniczką- 

¥ ukraińskiej sowieckiej, dyplomatycznej misy i 
rsv Moskwie.

Zewkkśatńrniia i komaaStaty.
WALNE ZGROMADZENIE TO W. MIŁOŚNI­

KÓW KRAKOWA odbędzie się dnia 6 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali Muzeum tpchniczno- 
przemysłówego, ul. Smoleńsk. Odczyt p. t. Sala 
„pod głowy" w Samku Wawelskim, z obrazami 
świetlnymi, wygłosi Dr Maryan Morelowski. Go­
ście mile widziani.

STOWARZYSZENIE WZAJEMNEJ POMOCY 
SŁUŻBY KATGLKTklŁj urządza w dniu 5 b. m. 
o gpdz. 5 po pcł. w sali przy ul. św. Tomasza 
I. 37, nadzwyczajne walne zgromadzanie z nast. 
porządkiem dziennym: Przystąpienie do głównej 
orgartizacyi cluzośc. Związków zawodowych. Za­
razem wydział uprasza swych członków o* wzięcie 
udzDfu w nabożeństwie, które odbędzie się w tym  
samym dniu o godz. T rano w kościele N. P. Maryi.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA, Magistrat zezwolił za­
rządowi Zakładu wychowawczego im. ks. Siema­
szki w_ Krakowie na. urządzenie zbiórki pienię­

żnej w dniu 12 b. m. przy stolikach, ustawionych 
w miejscach publicznych, na rzecz Zakładu.

ZGROMADZENIE CZŁONKÓW „SOKOŁA*. 
Przypomina się, że w dniu 4 b. m. o godz. 7 i pół 
wieczorem odbędzie się doroczne walne zgroma­
dzenie członków „Sokoła" w gmachu przy ul. 
Wolskiej.

KURS RYSUNKOWY DLA SZEWCÓW. Miej­
skie Muzeum przemysł, im. Dra A. Baranieckiego 
w Krakowie urządza w czasie cd 15 b. m. do koń­
ca sierpnia b. r. kurs rysunków zawodowych dla 
szewców, obejmujący jednocześnie wykrawanie 
form. Zgłoszenia przyjmuje i informacyi udziela 
dyrekeya Muzeum, Smoleńsk 9, I p„ w godzinach 
urzędowych od 11 b. m włącznie.

dziesięć' tygodni sprawowała tam  krwawą ty ­
ranię.

Początek’ tego ruchu sięga połowy lutego 
1871 r„ t. j. chwili, gdy rząd, na czele któ­
rego stał Thiers, postanowił wstrzymać wy­
płatę żołdu tym  członkom gwardyi narodowej, 
którzy nie wykażą niezbicie, że pomimo s ta ­
rań nie znaleźli pracy. Niezadowolenie stąd 
powstałe postanowili wyzyskać przywódcy so- 
■cyalistyczni, rachując, że rząd, rezydujący 
tymczasowo w Wersalu, obalą łatwo, cała bo­
wiem oniemal regularna armia francuska znaj- 

| dowala się j.es2cze w niewoli niemieckiej. Dnia
Z teatrów krakowskich. 118 marca przyszło do otwartego buntu^ a po-

WYSTĘPY I. SGLSKIEJ - GROSSEROWE J. w<*d do tdego. dał zamiar odebrania gwardyi
* ~ *  ' narodowej armat. Gdy wojsko wysłane w tym  (tykułćw  projektu aoweii o podatki? do&kodJ*

celu przeszło w znacznej części n a  stronę ! wym.
Dzisiaj powtórzona będzie „Hedda Gabler" Ibse­
na. Jutro jeszcze raz „Rosmersholm". Następną

przez to publiczne zgorszenie. Komisy a wysłu­
chała sprawozdania o nadużyciach kolejowych, 
o marnowaniu koni wojskowych, o naduży­
ciach przy zaopatrywaniu armii w skóry i obu­
wie.

SPRAWY MłAST.
Komisya miejska uznała za konieczne wy- 

Łuszczeni# katastrofalnego stairu miast na ple­
num Sejmu. Następnie prowadzono w dalszym 
ciągu rozprawę szczegółową nad projektem 
ustawy o rozbudowie miast.

Komisy a  skarbowo-budżetowa i przemysło­
wo har.dlowa na poufnem posiedzeniu rczpa- 
tr}r,vuła projekt poiskofranciiskicj umowy na?- 
tow-aj. Komisya skarbowo-budż. przyjęła 9 ar-

n o ją  iolą, w której ukaże się znakomita artystka, gwardzistów, aresztowali cni generałów: Tno- 
będzie postać tyt. w przemiłej, lekkiej koanedyr. ° » { . , . ° .

w  ..^mJnt.M pndhair, n t  T.flfiv masa i Lecomłe‘a i natychmiast ich rozstrze-ańgidskiej W .' Somer&et-Maugham p. t. „Lady 
Frederic", która wejdzie na afisz z końcem przy­
szłego tygodnia.

Począwszy od soboty 4 b. m., przedstawienia 
wieczorne rozpoczynają się o godz. 7 i pół wiec//.

„MISSA SOLEMNIS* L. V. BEETHQVENA 
wypełni całkowicie program ostatniego poranku 
symfonicznego. Produkeyę poprzedzi słowo wstę­
pne Dra Reissa. Prócz orkiestry i chórów Towar 
rzystwa- operowego i „Echa", wezmą udział naj­
wybitniejsi soliści krakowscy. Dyrygować będzie J trzymali Niemcy, 
p. Bolesław Wad ek-Walewski.

NIEDZIELNY PORANEK FRAGMENTÓW 
OPEROWYCH i rytmiki Dalcroze‘a wprowadzi na 
scenę „Bagateli" okazały szereg artystycznie wy- 
szk lonych uczni 4 uczenie szkoły operowrej p. Ko­
złowskiej i szkoły gimnastyki rytmicznej p. M.
Wernickiej.

lali.
WSTRZYMANIE WYSYŁKI JEŃCÓW. ROS. 

W arszawa. P. A. T. Biuro prasowe min.
, , . . .  . , . . . .  spraw zagr. wy jaśni,a, że pismo prezesa pol-chach publicznych czerwone chorągwie, a  dn ia, . ** , ’ ’ . . VL „ „1 J ’ ■'s.ccj konnsyi repatryacyj.aej w  Warszawie z

Nazajutrz wywieszono na wszystkich gma-1 
ach publicznych czerwone chorągwie, a  dnia i 

26 marca dokonaao■ wybom Komuny, t  j. ^ l ^ T r .  
du rewolucyjnego, którego siła  zbrojna obsa-, ^  j,n u teT)-
dzita forty na. froncie poludmowym j ‘ pne * nas od początku akcyi

.. I ^ k i 3 j .  Forty północne t c«**o wscnocnien | .opa!lyaevir(Jj Ili(?do)jór M 8lway. d d egacvi ro- 
,a  trzymali Niemcy._ Gen \in o y  z resztą wojsk j v tó ^

jn iem ych  rządowi comąl się z miasta, udaio lvj  j wvncsi cl.eJnie , 3 .efrl 08Ć1}. Niezależnie 
mu się jednak zatrzymać w swem ręicu bardzo L d t(Ł?0' nie został dotąd uruchomiony u ri je- 
ważny ofrt na Mont Yalonec, górujący od za- d ,;0 ,'rassport osób cyziłnych. Wobec tego de- 
choiiu had Paryżom. jiogacya polska czuję się zmuszoną do wyda-

Do utworzonego rządu, oprócz znanych ro-1 . ;a zarządzeń o wslrzynuuuu traasportów ieii- 
wolucyoniatów i członków międzynarodówki, c6w owych aż do konkre tnej'i w yralrcj 

. . . iak  Asay. Cluseret, Bianęui, Dolćscluze, Pyat, 0llTiWwedzi .M oyacyt rosy-isho-ukr., popartej
Repertuar łM tm  istcj* i J #  S l o ^ w o s z l i  tpjkzc t&cy lud^iG^ jsit \v ik to r Hu^o dn.wod3.ini fclcV,łcM;̂ y i^us przekona-

repatry-a-

R«pertuar Teatru Powszgclaaego.
Piątek 3 czerwca: „Idealna żonka".
Sobota 4 czerwca ..Bal w operze".
Niedziela 5 b. m.: Po poł. „Piękna Marsy Panka", 

wieczorem „Idealna żonka".

Repertuar „Bagateli-*.
Piątek 3 b. m.: „Parma Maliczcwska".
Sobota 4 .b. ra.: „Złota ciocia".

móv/cy klubowi i dziennikurzer. Rząd 
począł swe czynności od ścigania „podejrza­
nych" zapomocą „Komitetu bezpieczeństwa 
publicznego".

W początkach kwietnia komuniści zaatakc- 
V ali wojska rządowe, uderzając w kierunku

W arszawa. P. A. T. Naczelnik państwa- 
otrzymał następującą depeszę 28 maja b. r.: 
W O trow iu  Łomżyńskiem otworzono ziazd 
przo^lstawicieli dońskich, kubańskich, ural- 
śkich, pej-n-skich, orciiburskich i astracliań-

| Wersalu pod urodzą swego generała Fi nu- jskich Kozaków, internowanych w Polsce. Zjazd 
j rens‘a. A tak się nie udał, bo marsz. Mac Ma- solidarnie postanowił w osobie Pańskiej, jako 
jhon, który objął naczelne dowództwo, w^zrnoc-1 wrcdza narodu i SraTrbdowego rycerza wyrazić 

Niedziela 5 b. m.:'*Po pcł. „Dulska", wieczorem Rtł wojska wierne rządowi do 120.000 zapo- f serdeczno życzenia i głębokie uczucie wdzięcz-
„Kiki".

Poniedziałek C b. m.: „Nerwowe awantury*'

Repertuar „NowaścTk
Piątek 3 czerwca: ..Yuszi tańczy".
Sobota 4 b. rn.: „Yuszi tariczy".
Niedziela 5 b. m.: Po put. „iliszka magnat" 

wieczorem „Tajemnicza dama".
Poniedziałek 6 b. m.: „Yuszi tańczy".

j mocą jeńców, wracających z niewoli nicmie- j nośń biatersklcmu polskiemu narodowi za 
’• | ckfej*. Niebawem wojska te.przeszły do ataku ;przytułek, który Kozacy w jego ojczyźnie zna- 

i postępując krok za krokiem zdobyły w dniach i leźli w ciężkiej chwili narodowego niesz.czę- 
■ od 13 do 19 maja forty południowe. ńc-ia. — Prezes zjaadu: U l i a n o y/.
I Tymczasem w Paryżu rozszalał się  terror |
•na dobre. Już dn'a 19 kwietnia wycofały się.|'PSAWDA O ZAJĘCIU Z SEN. VOLXMANNEM-

Gdański P. A. T. „Dziennik Gdański" poda­
je na podstawie zeznań naocznych świadków 
opis zajścia z sen. Yolkmanmem na granicy

| z Komuny żywioły umiarkowańsze. Niestety, 
| pozostała w niej garstka Polaków z Jarcsla- 

ywem D ą b r o w s k i m  na czek, czego- nam 
| Francuzi długo nie chcieli zapomnieć. Rząd o-gdańskiej kolo Kolibek. Z opowiadań

O v/ypadkach 'śM tfcdioffowyek,
Starszy radca budownictwa Zoller, klcro-1 prywatnych. Aresztowano wicie osób wybi- 

w nik wiedeńskiego Zakładu prób dla sarnio- inych, nis przyznających się do zasad liomu-

Y/r.rszawa. P. A. T. Wczoraj w  nrzo 44 
Dz. Ustaw z dnia 1 czerwca ogdo&zono kornsty* 
tucyę, iichwalo-ną przez Sejm w dniu 17 marp 
ca 1921 roku.

V/arszawa. (E. Ex.) „Przegląd Wieczorny^ 
oznajmia, że opracowanie ordynacyi wyboufc 

czej odbędzie się po przeprowadźeniu spisu lu^ 
dności we wrześniu b. r.

Warszawa. P. A. T. Dnia 27 maja przybył 
do Warszawy p. Rinnie!o de L i m a  e Si  1 v 
peseł nadzwyczajny i minister upełncmocnicH 
ny Brazylii, k tóry  zajmował kolejce ważZBflł 
stanowisko dyplomatyczne w Waszyngtonie^ 
Londynie, BoFwii, następnie w S z w a jc a r^  
skąd został przcińcsiony d a  Warszawy.

Ateny. P. A. T. (At. ag. teL). N ata o4I< 
cyalna stwierdza, że Grecya i Jugosławia ud 
notę Ligi nar>dów w  sprawie albańskiej odpo* 
wiedzialyg że sprawa ta  przestała, istuicć p© de-» 
cyzyi- Rady najwyższej z dnia 31 grudnia 1920, 
na mocy której otrzymała Grecy a  północny 
Epir i Chimarę.

chodów, miał przed kilku dniami wykład dla 
przedstawicieli policyi e przyczynach, wypad­
ków, spowodowanych przez, samochody. W in ­
teresującym  tym  wykhwke, bo poruszającym 
tale aktualną sprawę, jak  wypadki samocho­
dowe, które stały  się prawdziwą plagą ludzko­
ści, stwierdził prelegent, że wszystkie prawie 
nieszczęścia, spowodowane przez automobile, 
przypisać' należy tylko nieuwadze lub nieumie­
jętności szoferów, a nie defektom w mcchani-

nislycznych, jako zakładników’, z zagrożeniem, 
ż& zostaną straceni,, jeśli'rząd- wersalski będzie 
rozstrzeliwał, komunistów.

Komuna spełniła swą groźbę w dniu 24 ma­
ja, gdy wojska rządowe dobierały już do cen­
trum  miasta. Wówczas zginął śmiercią mę­

czeńską sędziwy Areyb. paryski ks. Darboy. 
•obok tysięcy Innych zakładników, wśród któ­
rych były kobiety i dzieci. Dnia 25 maja Ko­
muna wydała rozkaz spalenia budynków pu-

zmie wozów, na które szoferzy składają winę \ błicznych, które komunistki oblewały naftą,

ńierz, przez cały czas zachowywał się popra­
wnie, chwycił się zaś ostatecznego środka do­
piero w chwili, kiedy senator nie chciał się za­
stosować dó jego wezwania. „Gazeta Gdań­
ska", komentując te zeznania^ piętnuje obłudną 
kampanię prasy niemieckiej w Gdańsku, litóra 
całe to zajście chciałaby wyzyskać przeciw 
Polsce.

Dymisja gabinetu aastrpekiep.
Wiedeń. P. A. T. Gabinet Mayera poda! się

PRZEDŁUŻENIE SUE8KRY3CYI POŻYCZ­
KI PAŃSTW. „Dziennik Ustaw" ogłasza ro*- 
porządzenie Min. skarbu o przedłużeniu zapi- 
sów na o% drugcterminową wewn. pożyczkę 
państwową z r. 1920. Na- mocy tego rozporzą- 
dzenia zapisy na  5% długoterminową we- 
w nętrzaą ' pożycikę państwową przedłuża, się 
do 30 czerwca 1921.

PO-WODZSNIE TARGU POZNAŃSKIEGO. 
E. Expr. dc c s i :  Wobec zjazdu kupców z ca­
łej Polski ruch na targu poznańskim jest stale 
nadzwyczaj, ożywiony. Specyainie wczoraj 
ruch ten się spotęgował, bo oprócz zbiorowych 
wycieczek z Warszawy, Łodzi, Lublina, Rado­
mia i innych miast Królestwa, a także z Ma­
łopolski i wszystkich miast b. dzielnicy pru­
skiej przybyli przedstawiciele wielkiego prze­
mysłu włókienniczego z Łodzi, Warszawy i Za­
wiercia. Za:Iaiiie swoje targ  osiągnął w zupeł­
ności, czego dowodem jest fakt zawarcia już 
w pierwszych dniach targu transakcyi na dzie­
siątki milionów marek. Bardzo wielu wystaw­
ców sprzedało już przywieziona eksponaty, nie' 
licząc zmnówic-ń.. Trunsakeye te  dotyczą 
wszystkich dziedzin praemyslu.

SPADEK PO BANKU AUSTRO-WĘG. (P< 
A. T.). (Wied. B. K.). „Nar. Listy" dowiadują' 
się, że likwidatorzy Banku austro-węg. zawarli 
umowę z ezesko-slowaekiem min. skarl>u, w©-| 
dle której budynki flilii banku austro-węg.,’ 
znajdujące się w Czechosłowacyi, będą sprze-' 
dar,<e państwu czecho-cłowacJdemu po cenie- a  
20%. tańszej, niż ta, którą wykazywał bilans, 

j Gdyby inne państwa cukcesyjue uzyskały wlę-. 
ksze zir.iżki, wówczas będzie to obowiązywało 
także i  Czeeho-słowacyę. Ponadto otrzymuje i 
Czecbo-slowacya ze skarbu-złota banku austro*! 
węg. jako zaliczkę 158 miliona koron w zh>« j 
cle. . r  I

swojego rządu 
-zylącza się do 

za przy-
dnio zestawiony program obecnie -obowiązują- • Poza ^ uraTi^  miasta, a przeszło 25.000 w wal- łączeniem  do Niemiec,
cycli przepisów egzaminacyjnych dla szofe- ka'ch tilicznych', przyczem, niestety, zginęło j. *
rów. Jego zdaniem, pierwszy, z pomyślnym. wieie kobiet i dzieci. | JAPOŃSKI NASTĘPCA TRONU V/ PARYŻU.

Teraz nadszedł dzień sądu za tę nieslycka- Fary-1 P. A, T. (Havas). Dzisiaj rano na-
ną zbrodnio, jaką bjda rewolucya, wszczęta = stoiaca tronu japońskiego złożył wizytę MHIe-

skufckiem zdany 'egzamin powinien dawać, pra­
wo tylko do kierowania lekkimi' wozami oso­
bowymi. Dopiero po pewnym czasie „praktyki 
powinien szofer otrzymywać drugą licencyę

cie, gdy się gruntownie obecna ze wszystkie-

w obliczu nieprzyjaciela, k tóry zajmował je- j randowi, ofiarując przytem odznakę orderu 
szcze cześć forty fika cyi Paryża i za pomordo-1 Chryzantemy. "Millerand wydał śniadanie na

na kierowanie ciężkimi wozami, a mionowi-{wanie tyki niewinnych ofiar zaciekłości kom u-ieześć gościa, w którem wzi«ął udział Briand
ie- nistyeznej. Aresztowano 30.0C0. osób za- branie \ z  ministrami, oraz marsz. Joffre, Foch, Petain.

mi niebezpieczeństwami, jakie kryje w sobie wdziału w Komunie. Z tego skazano na śmierć, jMillerand wygłosił mowę powitalną, składając 
jazda samochodem. Szofer, zdaniem prelegen- depertacyę i karę więzienia osób 13.700. przytem Japonii życzenia pomyślności. Książę 
ta f powinŁen. wychodzić z tego punktu zapa- Dopiero amnestya, uchwalana przez p a rła -; następca- w odpowiedzi-, nawiązując do zamie- 
trywaaiia, że ani pieszy przechodzeń, ani wo- men-t w r. 1380. położyła kres karom sądowym l rZone-j podróży swojej do zniszczonych, przez; 
źnica wozu w konie zaprzężonego, ani szofer wówczas wydanym. Ale przez la t kilkanaście Wojnę departamentów fra-m uskich, wyraził 
innego spotkanego na drodze samochodu, nie jeszcze po roku 1871 ruiny spalonych budowli nadzieję ujrzenia, jak naród francuski praco- 
znają 
aby 
lub
nieprzewidzianą sytuacyę umiał reagować 
z całą przytomnością umysłu. Tego nie osię- 
gnie się zapomocą ustaw  i przepisów, lecz 
dojść do tegó można tylko przez należyte 
wyszkolenie szoferów. Odpowiednie warunki 
fizyczne, jak  dobry wzrok, słuch i normalna 
działalność serca, są oczywiście koniecznymi 
dla szofera. Najniebezpieczniejszymi są jednak

c a

WĘGI
Losulyn. (E. Ex. Radio). Komitet wykona­

wczy pracowników kolejowych i transporto­
wych postanowił usunąć zamknięcie dowozu 
węgla w ważnych okolicznościach. Dowodzi to 
wzmożenia się wśród strajkujących prądów- 
.ugodowych.

Warszawa. P. A. T. Komisya robót pub. 
uchwaliła projekt ustawy o rozszerzeniu sieci 
dróg państwowych z powodu przyłączenia do 

ci szoferzy, którzy ślepo ufając swym dobrym ziem wschodnicn. {UGODOWIEC LENIN I RADYKAŁ TROCKI,
warunkom fizycznym, lekceważą sobie wszol- ROZSZERZENIE SIECI DRÓG WODNYCH. ‘ Berlin. P. A. T. Biuro Wolffa dowiaduje się 
ką ostrożność podczas jazdy.

W zakończeniu swego wykładu omówił pre-

wykaz smar w kraksie
z dnia 2 czorwca 1921 r. n rn:
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.  a v

Bank TUpoteczuy . . . .  P5o*—
Małopolski . . . .  6"0*—

Ziołnaki Bank Kredy lowv . . 70'f—
Powtótoehny Bank Kretlytowy S. A. 2CO—
Bank Zieowski rtta Kresów, 
i ank K aad iow y  w War.szaw*3 

i l  a.de K re d y tó w  w W a m a w ie  
j  Bank Związku SpWek ZaroJ»kowych 
a  Lank Komer^yuhi^ . . . .
1 V>'ie if!ń6ki Bank Związkowy .
I .Merkur* T. A. L ank i Kantor wym

2 5 0 0 -
pm --

, , , , , , , . , Moskwy, 7/d e’nii>a Trockiego i EucliannaSieć nowych drog państwowych na ziemiach , • .A T • i  ̂ „- - J . •„  _ . przygotowuje ataK na Lenina na kongresie za-ws chodu ich wynosi 5098 km. Na dawnem te-i
sprawę oświetlania samęehodów, pod- ■ rytoryum Rzeczypospolitej uzupełnienie sieci jw(^ ow7 m* , ona, zmcsienm koncesyi
z naciskiem, że niedostateczne, lub n ie -1 dla połączenia z terni nowemi drogami w ynosi1 ^  z0“ieI53e®w 1 wjiz>cxv>n.a się po n y  n

tUalegent        I H H h . . . .
nosząc.z naciskiem, że niedostateczne, lub- n ie -jd la  połączenia z* terni nowemi drogami wynosi Iouctzoziemeów i wyrzeczenia się polityki ugo- 
odpowiednio zastosowane do wozu oświetlenie ■ 596 km!, razem 5667 k. Ponieważ zaś ustawa ' . .. . . .. . ,
bywa przyezyną większej części w ypadków ' z 20 gmdmia 1920 r. przewiduje długość sieci: xje]Jin usiłuje ^uwaln.ć^ się od rządu komitetu 
samochodowych w porze nocnej. iw  nowych granicach na 10.500 km., zatem wykonawczego^trz&ciej^międzynarodówki.

• długość całej sieci dróg państwowych, z v/y- 
jątkiem Śląska Ciesz, wynosi 16.157 km.

SPRAWA EX-KAPITANA MROCZKA.
Komisya wojskowa uchwaliła rezolucyę-,

(wzywającą ministerstwo spraw wojskowych do ;w Ludowej Radzie gospodarczej. Upatrzony 
Pięćdziesiąt la t temu, dnia 29 maja, został j wyjaśnienia zaniedbań, k tóre sprawiły, że za-jna  przewodniczącego tej Rady zwolennik pro- 

ostateeznie stłumiony przez wojska, wierne jsądzony za olbrzymie przekupstwa kap. Mro-fgramu rewolucyjnego Ry^ow zos-tał-przy wy- 
rządowi francuskiemu, rewolucyjny ruch w Pa- j czek po odsiedzeniu kary  więzietiinej nadał borach obalony na rzecz Szłapndcowa, który 
ryżu, pospolicie zwany Komuną, k tóra  przez rpiaskuję godność oficera poi&kiego, wywołując je s t zwolennikiem Bueharina i Troddeiro.

(18/111—29/V 1871).'

Warsz-twa. (Telef. wł.). Z Moskwy nadeszły 
wiadomości, że Lenin nosi się z zamiarem znie­
sienia socyalizncyi fabryk i oddania ich da­
wnym właścicielom. Według innych doniesień, 
polityka gospodarcza Lenina poniosła klęskę

. Alwj t  Y e w i fitmnOJ. t p r r c a t ; i
pjcołjU a Tow. har.dloT\'ft I i HT ew . . 
J  1 oibkie Tow. Uand. (PT.^r.’). 1\  e n . -  
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Z f e l m i e w s - k i ......................................
Warzz. Si;a ak<^.Bud«wy Par. I. em. 
Warsfcaw. Sp. akc. -Bad. Po*. O. em. 
,.Lemiesr.“ fabryki maacyn rola.

fabr. 3naszya i narz. roln. 
Trzebi'.;ia łabr. niasz. i rarz.roln. -lem 
Huta l efc-zUsy Kraków 
BAulonioior“ fabrylca samochodów . 
Fabr. l'ovfiaRd-Cfci:’entu, Szosakowa 

fabryka comentu 
*I'al akc. ZaUJadT eóm iczs Sleraza , 
wTe;>rffe* Tow. ula prz^ds. pómicz. 
Ska akę. przem. i.r.f, i gazów 
Kai-ncel. t To-warzydtwo naftowa , 
Ahcyjr.o Tow. naftow e rfG'aRcya* . 
A. T. dia przpia. ol. D Fanto)
Toiskii F a f l * .........................

Ig ElekUowuia w Sieraty U l. em.
&! .Oikosr *T. A.
Jjj „Pozet1* Powszechne zakłady bndówl 

F.U>rvkP ui-zełw. tłtnBac.-?. w  T m b io i 
Bj ..KreknsF Zjedn.fabr.przetwor. w ysk  
.g  Fatacyka percetany w Ćmielowie
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LUDWIK PERGAUD,

ę ł r

(Gbra?ck

Widywała Ic-Ti czasem, mknących' chyłkiem 
pod ścianami domostw, lub w rozwidleniu 
-osen. i-Joże to kuna gibkociala, łasica bia- 
i o szyjka? Bowiem tetioaz niezgraba i rudo- 
plaszcza laska, nip lubią tych nocnych i nie­
bezpiecznych. wypraw. i 

Ach tak! to na pewno kama lub łasica, te 
dwie okrutmice krwiożercze, o których po 

*. Usłyszała szmer jakichś łapek po korze : leśnych porębach krwawo krążyły legendy, 
grabu rodzimego. Zadrżała. Vvr mózgu je j ; Rankiem, z trwogą opowiadano sobie na po­

b a w ił sie spontanicznie, - zmieszany, nieja-i kokach o czynach ich zbrodniczych, nkiy- 
■ tny. a groźny obraz w szystkich jej nieprzy-1 tych w nocnych cieniach, o mordach doko-

z życia zwierzęcego}. 

fOiąs dalszy).

______ ____  groźnych . . .
wym dziobem i haczykowatymi szponami. | ptaków — nadewszystko tłustych kur, utu-

1 - czonych przez człowieka.
Szmer pazurków stawał s:ę coraz bliż­

szym... jest toż! — sż. ucichł nagie.
Tylko ostra woń drapieżnego zwierzęcia,

Odepchnęła to przypuszczenie. Tych nie­
przyjaciół. z wyjątkiem lisa — n ’e /widywała 
nigdy w czacie swych letnich nocnych igra*

- szefo" w świerk owym lasku. Jeszcze nie dnie- 
■‘jc, żaden lvla.sk nie przedziera s*-ę przez ścia- woń wstrząsająca wsączyła się po 
ny mieszkanka, żaden śpiew ptaka nie mąci ny mieszkania. Morderca czyhał, 
c is z y  ‘ 1 1  ciem n ości stoją wszędzie 11‘epoai- wywal w mMozcniu atak — ostrz*

Co robić? Dokąd uciekać? Gdzie, z któ­
rej Strony czyha wróg? Czy wymknie się 
zwykłem wyjściem? Ależ tam ta to posłyszy, 
pochwyci ją  w legowisku, uwięzioną wśród 
gałęzi i mchów pracowicie utkanych, nim 
zdąży uciec.

_ Wiewi^bczika-swawolnica' poczuła się zgu 
btona

III.

zębów lśniących 
W iew ióreczka 

oszalała z

szone i ndękkim płaszczem obrywają jej 
leśne schronienie.

To chvba jr&iś krwiożerca z okrutnego  ̂ ^
‘klanu ; c ł r-.or, 1 i \jo ny cii w1 nieitosne zęby. j ucieczki.

mm
w  K ra k o w ie

I  S S A T i w R W M  S Ą C Z U
Sr.t Ci 7. ograniczoną oilp*v.vit)i!zr3!no?cią 

K7J.H 7.«ą;- sw;<::i rizlatahiość n*a waj^ólr; racbnnak. z dn. 23 maja 1921.
SSissiłirezc*)!* h u rlo v i'Jtl‘;  S c i e i c i o w o :  841

c:p3’n. ?d rio/iu, ksŝ tRijwB, hmsasu, tepsaffl i f. p.
i . - s s c S h i te g ©  r o s i s s i a  g s r c S s r © ! * #  s

inę&LO-’, ć--nishle.i 1 dziecięcej. \v*,robn wJp.sr.cjro i isg r e n l-  
*siiego.J -  Obecr.le sV Sadzie w iększa ilość ubrań męskich

K 5»i’‘ł  5 s k ła d :

foy Sąsz, u!. Wąsowiczów. Kraków, ul. Szszepanska 7.
A ć.cs telegraficzny: S z :;fs ia . telegraficzny: K tizeka.

Ragi o od sfcnony zachodniej rozległ się 
slow lesz esy; szelest suchego mchu, zwolna 
poczęły rozchylać się gęste liście i gałązki 
i ukazała się między nimi. żarłoczna, głowa 
łasicy, oświetlona ogniem dwojga płoną­
cych oczu.

Całe ciało wiewiórki rzutem rozkręconej 
znngła sprężyny podało się w przeciwnym 
kierunku. Wydarła, kłębek mchu i cierni za- 
?,laaiia,jącej wejście i bez -względu na raniące 
kolce rzuciła się na wolę losów w noc i cie­
mność. Tylko powie toze roztrącone poci- 

cstrząc sztylety Ukiem jej ciała wydało gwizd przeciągłjr. 
szponów okrutnych. | Przytrzymała się łapką jakiejś wątłej ga- 

śwa-wofaiica czekała — jłązki, wyciągniętej ku niej, jak dłoń debro

Wiewiórka rzuciła się w górę ku wierz­
chołkom szybko — szybko...

£cjgał ją  szelest jakiegoś cięższego ciała 
sunącego wzdłuż pnia w; pogoni za nią i 
ostrzegał przed niebezp:ecAa.istwem. Bez 
straty czasu Biało szyjka istotnie tuzymając 
się pnia, wspinała się co żywo. Wiewiórka 
oślepiona ciemnością, oszalała z trwogi tra­
ciła kierunek, podczas gdy łasica błyskając 
ślepiami, nie spuszczała jej z oczu.

W pewnej chwili, biegnąc na oślep, drogą 
bez wyboru, zawróciła y/ kiotunku pnita. 
I oto ujrzała pod sobą o parę kroków zale­
dwie dwie latarnie źrenic rozbłysłych, zbli­
żające się z niosły chan-i szybkością- Wów­
czas z ostrym krzykiem lęku i wściekłości 
pobiegła w gó-rę, aż do szczytu, okrążając 
pień w nadziei zawodnej, że zdoła się ukryć 
przed okiem winoga, lecz na każdym skręcie 
ścigał ją dysk dwóch płomieni, które biegły, 
wznosiły, się w górę, zyskiwały na terenie, 
niemal dosięgały jej.

Wiewiórka! nieprzytomną z trwogi, wyko­
nała wówczas. skok fantastyczny 

Posłyszała za, sobą szelest zdrapywanej 
kory. P o trąc iła  gwałtownie jakąś gałąź i

den r znowu. Pięła się w górę, spuszczała 
na dół, niemal na '/kumę.

Nurkowała wśród liści na los szczęścia. 
Zatrzymała się nakoniec i z łomocącem ser­
duszkiem, ro/^zerzonemi oczyma, drgające- 
mi uszyma wsłuchiwai.i się w drżenie gałę­
zi., jK>.uszany£8 w biegu.

Pod nią czaiły sie ciemności leśnego pod­
szycia, polne tiwóg i niebezpieczeństw'. Nad 
nią gwiaździsto niebo, po którem przebiega­
ły chmury niby straszliwe zwierzęta, poże­
rające gwiazdy — ścigające się i walczące 
w poaiurem milczeniu.

Dokąd uciekać? Gdzie się ukryć? Gdzie 
łasica? Poznała po zapachu liści, że znajdo­
wała s:ę na dębie, którego sizenokie liście 
silne były i zielone, nietknięte jeszcze zdra- 
dzieekiemi jarzy mrozkami jesieni. W podmu­
chach wiatru łaseca widocznie straciła jej 
trop.

_ Należało się ukryć, bo oto na firmamen­
cie znaczonym złotem gwiazd pikem^żkialy 
cienie wielkich, nieznanych jej ptaków, o 
locie cichym i elastycznym.

Czyżby to też byii wrogowie?

trwogi, bezradnie układała plan ' tłiwa; gałązka zadrżała, skrzypnęła, lecz nie ! smagam wiotkiemi pędami zaczepiła erę o i
i złamała się. ‘ mą, petem nowy skok na oślep, jeszcze je-i (Dokończenie nastąp!)-

vrs ŝ?ss ś̂!ss!Ss^KWiesssx r̂̂ sasptsss^Fcr̂ i*

cd najskromniejszej do najwykwintniejszej dla panienek 
do lat 16-tu dla*chłopców do lat 6-ciu wykonuje wzorowo

ZWĄ1ŁK PRASY POLSKICH KOBIET 
Krsków, Piec Szczepański 3. 7%

Przyjmuje sic kurtowue zamówienia mundurków 
o’a pensjonarek l zakładów wychowawczych.

PRECZ Z WODNEMI PASTAM I 00  OBUWIAI
O buwia nadać trw ały połysk, skórę należycie 

konserwować można jedynie 818

PRECZ Z  WOBNEMl PASTAM I DO OBUWIA!

orKiaaine części 1HC do m aszyn żniwnych 
Ms. CORMIOK, DEERIHS, 0SB9RNE, 
M tLW AUKEE i P IA N O  oraz do stinyeh
m s is r ó w  „FAS98S“ i traktorów iHC JM O HP.

n a  sld & d zic u
S. A. Bronikowski, Grodzki i Wasilewski, 

W n r ssa w a , S e n a to r s k a  S 3 .  835

,a ’j c*s3s swemu obuwiu nadać trwały połysk 
i shśrę konserwować ożywa- pasty
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(Budowa transmisyj, Tokarek, Wyjjłsdziaiek, do ^
y  tkanin i pip eru, „Kotłów Strebia*' do ogrzewań
^  centralnych i odlewy z żelaza) LJ
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p o w o z y  myśliwskie, wozy 
poź&we, samojszdy z siadz. 
&ia służ., wozy tabor., brefei, 
v;ozy robocze wszeik. rodz.

R .  S c b m i d t k e
f a l s s - y k a  p o | a z « i © w  

Bydgiszez-Szreiery. — Wielki wybór.
dstej poleca:

kcła 
sprychy 
dzwona 
dyszio 
skrzynio 

wozowa 
skrzydła
oclifonuc.

regłoraeje — przchnS&uy.

iidsisEa k rsd y tó w  n a  ca- 
EoypscScrow anfe s oc£&Qs9&waa5e  zniszczonych m s{ąik6 wv n a  Inla- 
re sa  I przecSsś^biorsIwa o  tsttdsncyS roBniczal I g c sp ó d la rc is ]  e r »  

n a  p o d k ła d  p s p ls fć s r  w artościow ych.
^ rzy lm a l^  na  deg& daygk warankacSs ioliacye n a

s-go Wh
po dw ie. do  ję z y k a  p o ls k ls g o  I m a te m a ty k i , po  j s -  
dR sj do  g s c g ra f j i ,  p rzy ro d y , fizy k i i

Kandydatki(ci) raczą podania w nosić do Dyrekcji 
gimnazjum żeńskiego (ul. ul. 'Łubieńskiego Nr. 6) 

do dnia 10 sierpniu.
Podania zaw ierać w in n e : a) curierulnm vitae, b) w ierzy­
telne odpisy św iadectw  kw alifikacyjnych, upraw niających 
do ućzcnia w gimHazjacb, liceach i szkołach wydziałowych. 
Kandydatki (ci) z uniw^ersyteckiem wykształceniem m ają 

pierwszeństwo.
Płaca stosownie do kw alifikacji według norm zakładów 

rządowych. £37

Gwarectwo węglowa 
Brzeszcze w ^ałopoisas

poszukuje:
1) EnSynSera elektrome­
chanika z fciJkoletaią prak­
tyką techniczną i admini­
stracyjną.
2) ESis2Ssai§(sr£3 bilansistę 
ooznajebionego z prowa­
dzeniem przedsiębiorstw 
przemysłowych.

Pierwszeństwo będą mieli 
i kandydaci posiadający pra- 
j ktylrę w przedsiębiorsł- 

wacii górniczych.
8) TeeSas&ika budowlane­
go z praktyką w kreśleniu 
i obliczaniu projektów oraz 
prowadzaniu robót budo­
wlanych.
4) TQ€lisaiS«a z działu ma­
szyn z praktyką w kre­
śleniu w biurach konstruk­
cyjnych.

Oferty z załączeniom od­
pisów* świadectw i wy­
szczególnieniem dotych­
czasowej działalności nad­
syłać pc-d adresem: Dy­
rekcja kopalń „Gwarectwa 
węglowego Brzeszcze* p. 
Brzeszcze Małopolska, sos

i t
do praitrk! w tuindla towarów 

kolonialnych. 842 
Zeloszenia do firmy: J. Bielocki 
dawnioj II. Fritech, Mafy Rynok

2 olbrzymie tomy
przekład X. Wujka. 230 ilustracji 

Dcreeo d o  s^F zedarslaa. 
■Wiadomość: Adm. Ziemi Rze­

szowskiej Rzeszów. 839

Uvs9et*££flisin
papiery wojskowo na nazwisko 
Głowa Stanisław, zgubione dnia 

17. V. 1521. 840

drewnianą 9x12 x podwójnym  
wyciągiem miecha. Zgłoszenia 
pod S. L. 8 do Admfnistracyi 

,Gło£u Narodu*.

córkA oficera wojsk polskich  
z r. 133i. EłCzdola* do pracy 
z powodu starości 1 irto ia- 
nia ręki, uprasza o t&8'»awe 
w sparcie. — Dctkl przyjmejo 

Adm. „Głosu Narodu4'.

~iJS!

poleca dla Konsumów, Zrzeszeń i Gmin
4
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W syii scbwaly Kemiisfts Witowem Spółki cdzlsla w m  akifjfe immrn rabat

i a ib u m y  z
laaśasS i Eslpojc^fak  

wykonuje starannie i artystycznie w 10 dniach według nadesłanej 
fotografii po cenach niskich

WYTWÓRNIA POCZTÓWEK i OBRAZÓW 
-35= SALON MALARZY POLSKICH = = -

Henryk Frist, Kraków, ul. Fisryańska 37,
SpccjfBincBĆ: Wykonanie folograwurowe, posiadające 
wszystkie zalety pierwszorzędnej J artystycznej repro- 

dukcyi. ‘ 8so

Obraz barwny 7 4X100 cm. artystycznie wj konany według 
J. Matajkl z oryginałów prof. Stroynosrskiggo I Papieskiego

u S u za ł sśq n a k ła d eg )

HEMRYK FRIST, Kraków, ulica Floryaćska 37.
Cen* wraz z opłatą od przedmiotów zbytku B3k. SSO, z prze- 
zyłką M k. 235 . - -  Księgarnie, kupcy, uczelnie i zakłady woj- 

zkow* otrzymują znaczny o:ust. 881

W I E L K O P O L S K A  
j  r  a  m "ma m  f

w
Biuro Centralne ul. Grottgera I. 5. 

przez swą Zastępstwo na Cfałapckfcę

TSWSZfllWB Is t l l i t l l  „ W ,  Sp. 11 p.
we Lwowie, ul. Sykstuska L. 44.

p o le c a    .

iiesc
I m i e d z i a n e j  W różnych grubaściash,

przyjmuje również

łomy mosiężne i miedziane do prze- 
rafinowanis — kupuje łom miedziany 

i §21

Jedynem w Polsce od szeregu 
lat wychodzącem powaźnem cza­
sopismem fachowem poświęconem
d o s S a w n l c t w u  jest - ^ f e

„TYGODHIK DOSTAW1
WE LWOWIE, UL. POTOCKIEGO 26.

Telefon Ne 258.

..... ............ o g ł a s z a  n d fen ly cz& e  
r o z p is a n ia  o fe r t  n a  d o ­
s ta w y  i  r o b o ty  r z ą d o -  
w e ,  p o w ia to w e  i k o m u ­
n a ln e , łn fo r in n fe  o  w y ­
n ik a c h  o fe r t ,  'w sk azu je  
z a p o f r z e b o w y w u n k  
p r y w a tn e , ź r ó d ła  w y ­
tw ó r c z e  i  t .  p .

Liczne uznania władz oraz Inscrentów.
©kaz©w© nu.mes^ za przesłaniem 4 mk. 

w znaczkach pocztowych.

î 33ffisasffiBza®Ba55*sss&aa®iai «r ■-y ytk

P O Ł S S M

w e  L w o w ie
zawiadamia, żez dniem 12 maja 1921

w zakres działania której, wchodzić 
będą wszelkie czynności bęnkowe.

nUSTONWY 1 CZUCIOWY SKŁAD

^Wydawca: w zastępstwie Polskiej Spółki prasowej K. 11 c i e k  i  a. — Redaktor naczelny i odpow. Jan M a t y a e i k .  — Drukarnia „Gło«u Nareduł< w Krakowi® pod zarządem Romana Ferka.


